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Zbrojenie się Rosji. 

~ W naszej przedwczoraj-zej giełdowej kores- 
bereari z Wiednia jest wzmianka o artykule 

lińskiego dziennika Post, który pod tytulem, 
a Pisanym przez nas na czele niniejszych wier- 
` rzucił bombę przestrachu na giełdy. Lubo 
Jm artykule nie ma nie nowego dla naszych 
telników, bo wiadomości w nim zawarte już 
aid podane przed paru miesiącami przez nasze- 
poj ter 5burskiego korespondenta, jednakże dla 
dla enia czem się dziś świat giełdowy płoszy i 
ist Odświeżenia w pamięci czytelników faktów 
ści i dających do myślenia, podajemy tu tre- 

Wy wyciąg z owego artykułu: 

,„Przerużenie — pisze Post -- wywołane 
pry jSkiem rozporządzeniem o Batumie, jest za- 
u de dość dziwnem, bo przecież byliśmy do- 

ttecznie przygotowani na przyjęcie tego faktu, 
tórym wystapiła teraz Rosja. Okoliczności, to- 
h ży Szące podróży cara Aleksandra III w maju 
do r, a zwłaszcza rozkaz jego, wydany do czar- 
do rskiej floty, a opublikowany w Gońcu Rzą- 
bym dnia 20 maja, dawał dostatecznie do zro- 
nienia, iż Rosja uważa, że perjod jej „skupia- 
się“ już minął. Wskazują na to i inne je- 
że, również znane fakta, które tu powtarzamy 
Telącji naszego militarnego sprawozdawcy : 
„„Niebawem — pisze on nam — flota ro- 
ską wzmoże się znakomicie. Dwadzieścia sześć 
dennych okrętów. zbudowanych podług różnych 
j lemów, powiększy w tym roku floty baltycką 
„Ćłarnomorską. Między temi statkami znajduje 
„ pięć pancerników („Katarzyna,* „Synop,” 
aś ma,” „Car Aleksander Il“ i „Admirał Na- 
Imów*), dwie łodzie kanonierskie (Siwucz* i 
M úbr“) i kilka łodzi torpedowych, wykonanych 
gh tug planów porucznika marynarki Ilina. Obu- 
Owskie warsztaty (tak się nazywają wojenne 
pg SZtaty w Petersburgu) zostały rozszerzone i 
Oskonulone tak, że już teraz same wyrabiają 
Acerze wkrętowe, wówczas gdy pancerze dla 
oLżeśmy* były jeszeze robione w Anglji. Ten 
g tt, niedawno spuszezony na wodę, kosztował 
Mmiljonów rubli wraz z uzbrojeniem, składają- 
M gię z siedmiu większych dział, siedmiu rur 
> Wyrzueania torpedów i dziewięciu mitraljez. 
gg gie wszystkie nowe okręta, mianowicie wszy- 


Gzy 


B 


le ciężkie bojowe stutki robione są dła czar- 
„Morskiej floty, o której szybkie wzmocnienie 
Qcznie bardzo idzie Rosji. Dla fłotylli dolne- 
nnaju zamówiono w Szwecji dziesięć płytko 
b hurzających się parostatków o sile 140 koni 
Owych każdy i trzydzieści wielkich bark dla 
eel eZ materjałów wojennych po wodach tej 
i“ « 


od „„Uzbrojenia Batumu także się prowadzą 
jaj 3 kilku. Stare tureckie nadbrzeżne wały, 
°, Nienżyteczne, zostały zburzone, a natomiast 
w rósł potężny fort Burun-Tabia (św. Mikołaja), 

Mykający wejście do portu, uzbrojony potężne- 
hd działami i zabezpieczony od ataku od strony 
uh wielu nowemi szańcami. — Panuje on nad 
tyn. okolicą, a szynowe drogi łączą go z maga- 

ami, zbudowanymi opodal Butumu, który te- 
m; Może być uważany za znakomity depót ar- 
tee’ operującej w Armenji. W Bazarchane, oto- 
tą; "m dziewięciu nowemi fortami, znajduje się 
aj? kilkanaście magazynów, w Sekinderze — 4 
dy prochu, w Qzuruk-Su — 7 wojskowych 
tę tali, w Kangabirze — skład dział, broni rę- 
sk} d | amunicji, wreszcie w samym Batumie — 
ygd łodzi torpedowych i torpedów. Wszystko 
y "aeromadzono na przestrzeni, nie mającej 

Tomieuiu więcej nad 4 kilometry. ** 
tę. „Do tego dodajmy — pisze dalej Post — 
Rzy nadbaltyckich prowincjach buduje się z prze- 
wa Jtcym pospiechem strategiczna kolej z Psko- 
tu do Rygi z gałęzią od stacji Walk do Dorpa- 
BąjjodOŁY równocześnie rozpoczęto w czterech 
da iktach i wedle rozkazu kolej ma byé skończo- 
w, Przed początkiem zimy. W ostatnich dniach 

ŝzed? rozkaz wybudowania jeszcze jednej w tych 


Ludwik Masłowskxi. 


stronach strategicznej linji od stacji Bałogoje do 
Pskowa, a pamiętajmy, że w lutym b. r. rozpo- 
czął się ruch na strategicznej linji z Lunecu do 
Gomla, łączącej kolej Wilno-Równo z koleją Li- 
bawsko-Romniańską. Wszystkie te linje mają ra- 
zem 288 wiorst (prawie tyleż kilometrów) i two- 
rzą część sieci kolejowej poleskiej. 

„Wreszcie nadmienić tu wypada, że uforty- 
fikowanie Dubna na Wołyniu, rozpoczęte przed 
paru laty, już jest niemal skończone i ten obóz 
fortyfikacyjny potężnie uzbrojono. Tak, tuż nad 
granicą austrjacką, stanęła potężna twierdza, za- 
mykająca z tej strony wstęp do Rosji i łącząca 
ej obronne pozycje na Ukrainie z kompleksem 
twierdz, obozów ufortyfikowanych i fortów w do- 
linie Wisły. Pięćdziesięcio-kilometrowa szosa łą- 
czy ten punkt z Łuckiem, gdzie stanęły ma- 
gazyny.“ 

Tyle Post. Podajemy tu jeszeze następujący 
urywek z Daily Telegraphu : 

„Dowiadujemy się, że zarządzenie wydane 
dla Batumu, jest niejako wstępem do nierównie 
ważniejszych wypadków, które będą zupełnem 
złamaniem przez Rosję berlińskiego traktatu i 
mają na celu ostateczne zniszczenie Turcji. Na 
Kaukazie wszystko przygotowane do rozpoczęcia 
kampanji w Mniejszej Azji. Mnóstwo małych 
portów Czarnego i Azowskiego morza znakomicie 
ułatwią koncentracją armji. Srodków transporto- 
wych oprócz wojennych statków dostarczy flota 
„Towarzystwa Czarnomorskiego handlu i żeglu- 
gi*. Pod Batumem może być zgromadzona w 48 
godzinach 380.000 armja. To zupełnie tłómaczy 
dla czego Rosja złamała 59 paragraf berlińskie- 
go traktatu. Atak Rosji na Turcja rozpocznie się 
w Mniejszej Azji, bo na bałkański półwysep do- 
stać się ona nie może, a nadto ks. Bismark po- 
dożył stanowcze veto przeciw wojnie w Europie. 
Obawa kanclerza niemieckiego o wybuch wojny 
między państwami europejskieni i powolność, 
z jaką ear na wszystko się decyduje, tworzą dziś 
jedyne przeszkody do napaści rosyjskiej na 
Turcją." 


Drobiazgi polityczne. 

Car wydał nowy ukaz, dotyczący ordyna- 
cji panującego domu. Ukaz głosi, że tytuły wiel- 
kiego księcia, wielkiej księżny i carskiej wyso- 
kości, będą odtąd przysługiwały tyłko synom, 
córkom, braciom, siostrom i wnukom cara po 
mieczu. Reszta ezłonków panującego domu bę- 
dzie miała tytuł tylko księcia lub księżny z do- 
daniem nazwiska od jakiejś miejseowości, przy- 
czem dla odróżnienia ich od zwykłych książąt 
będą nazywani „światłość” /Świedłość ), wówczas, 
gdy inni książęta mają godność stafielstwa. 


W sprawie batumskiej pisze Stan- 
dard, główny organ torysów: „Mamy powód 
utrzymywać, że lord Rosebery wystosował do 
petersburskiego rządu depeszę, zredagowaną w 
wyrazach silnych, a w nich oświadezył stanow- 
czo, iż jego zdaniem rozporządzenie względem 
Batumu dąży widocznie do zakwestjonowania 
całego berlińskiego traktatu. Otóż iść w tym 
kierunku Anglja nie myśli. Ona uszanuje akt 
traktatowy, noszący jej podpis, jeśli inne współ- 
traktatowe mocarstwa ściśle wypełnią ciążące 
na nich obowiązki. W przeciwnym razie Anglja 
zajmie stanowisko, które przekona Europę, że 
rząd jej królewskiej mości nie myśli dla nikogo 
wyciągać kasztanów z ognia. 

Depesza ta istotnie brzmi dość stanowczo, 
ale tu — na dalekim Wschodzie — zaszła nie- 
spodziewanie okoliczność, która zapewne złago- 
dzi postawę Anglji. Kolej Zakaspijską już otwar- 
to aż do Merwu, co znakomicie wzmocniło poło- 
żenie Rosjan w Środkowej Azji. Korzystając 
z tego, zakwestjonowali oni trasę granicy afgan- 
skiej i żądają teraz nowego jeszcze terytorjum— 
dużego obszaru ziemi, który klinem wchodzi da- 


leko w głąb Afganistanu. Ustapić w tem żąda- 
niu Rosji nie mogą Anglicy, a tem bardziej nie 
mogą bić się z caratem w Srodkowej Azji, więc 
zapewne wdadzą się w targi i pogodzą się z Ro- 
sją kosztem sprawy batumskiej. 


Na wniosek franeuskiego ministra spra- 
wiedliwości i zgodnie z uchwałą rady ministrów, 
jenerał Boulanger wykluczył ze spisków armji 
młodszego porucznika księcia Rolanda Bona- 
partego. 


Wedle doniesień dzienników pruskich, pan- 
slawiści i emigranci serbscy przygotowali byli 
w (etynji zbrojny napad na Serbją w celu wy- 
wołania powstania na rzecz pretendeuta do 
serbskiego tronu Karageorgiewicza. Na czele 
tysiąca ludzi, zrekrutowanych z Czarnogórców, 
serbskich emigrantów, Bośniaków, Hercogowiń- 
czyków i Rosjan miał pretendent wtargnąć do 
Serbji, wydać manifest i rozpocząć wojnę z kró- 
lewskimi wojskami. Jednakże jakaś nieznana 
przeszkoda wstrzymała ten wybuch. 

Pester Lloyd utrzymuje, że to doniesienie 
pruskich pism jest zupełnie prawdziwe, a Hlas 
Crnogorca z emfazą zaprzecza temu „oszczer- 
stwu rzuconemu na Czarnogórę, której lojalność 
widocznie jest solą w oku pewnym (jakim?) 
mężom stanu w Europie“. 

Bukareszteński Romanul wzywa wszystkie 
państwa bałkańskie do sojuszu pod hasłem: — 
„Wschód dła Wschodn“. — „Czas już — pisze 
on — żebyśmy przestali być piłką w rękach 
dyplomacji europejskiej, albo wielkich mocarstw. 
One rywalizują ze sobą, a koszta tych walk dy- 
plomatycznych i intryg my pokrywamy. Dopóki 
będzie to trwało, nasze kraje nie będą mogły 
ani się normalnie rozwijać. ani pewnemi być 
swej niepodległości. Ostatnie słowo w kwestji 
wschodniej powinno należeć do synów Wschodu, 
a dążenie rosyjskie do zatknięcia krzyża na 
stambulskim meczecie św. Zofji powinno być 
zdane do muzeum historycznego“. i 


Nowy angielski parlament składa się tedy 
z 817 konserwatystów, 86 Irlandczyków, 76 sta- 
rych wigów i 191 zwoleaników Gladstona. Ir- 
landczyków i gladstonistów można bezwarunkowo 
zaliczyć do jednego obozu, który zatem liczy 
277 głosów — dwa zaś przeciwne stronnietwa, 
torysi i starzy wigowie, łączą się w jeden obóz 
tylko warunkowo, mianowicie w zapatrywaniach 
na irlandzką kwestję. Z tego wynika, że gabinet 
torysowski będzie miał ręce związane stanowi- 
skiem starych wigów (bez których pomocy, nie 
rozporządza większością) we wszystkich sprawach 
niedotyczących Irlundji. Rządzić przy takich wa- 
runkach jest oczywiście nader niewygodnie i dla 
tego to lord Salisbury nakłania przywódzeów 
frakcji staro-wigowskiej do utworzenia z tory- 
sami gabinetu koalicyjnego. Na to jednak przy- 
wódzcy ci, Hartington, Goschen, Trerelyan i 
Chamberlain zgodzić się nie chcą, zaznaczając 
coraz wyraźniej w swych dziennikach, że mię- 
dzy nimi, wigami, czyli liberałami czystej krwi, 
a torysami, jest tylko jeden punkt styczny: 
sprawa irlandzka; we wszystkich zaś innych 
kwestjach nie mają nie z torysami wspólnego, 
a zatem koalicyjne ministerjum jest niemożliwe. 
Rozumiejąc jednak, że taką postawą odbierają 
torysom wszelką ochotę do utworzenia gabinetu— 
a żaden inny jest w danej chwili zgoła niemożliwy 
— przyrzekają torysom nie robić opozycji w ża- 
dnej sprawie, co do której nastąpi między nimi 
poufne porozumienie. Starzy wigowie chcą tedy 
być właściwym rządem, nie biorąc na się rzą- 
dowej odpowiedzialności. Wogóle biorąc, stawia 
to torysów w bardzo przykrej pozycji, ale przy- 
krość ta znakomicie zmniejsza się przez to, że 
będą mieli do czynienia z tak wytrawnymi i spo- 
kojnymi mężami stanu jak przywódzcy starych 
wigów. 


2 PRZEGLĄD z dnia 22. lipca 1886. 
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Ministrowie gabinetu Gladstona postanowili | mi. Obecnie rola jej w Bułgarji ogranicza się na | Daj wam Boże jak najprędzej i jak najzupełniej zdać 
w sobotę, że wnet po zebraniu się w Londynie | tem, że się na Bułgsija „dasa“. Rola ta wypada na | się z wielką rodziną rosyjską !* p 
całego ministerjum, podadzą się do dymisji. Na- | naszą niekorzyść i powinna skończyć się. W czasie | To przemówienie, powitały rosyjskie dzieł! 
stapi to za dni kilka. Wówczas królowa powoła | kiedy my jesteśmy bezczynni i wstrzymujemy się od | niki wszystkich, rzee można, odcieni, ogromny 
do steru lorda Salisbury'ego, który w złożeniu | wszelkiego dzisłanią, z takiego obrotu sprawy ko- | uroczyście. Niektóre poświęcają mu artykuj 


gabinetu nie będzie miał trudności. Spodziewają | rzystają i to jawnie inne mocarstwa. pełne gorliwości i pololu, niektóre, jak np. 5% 
się tedy, że w końen tego miesiąca nowy gabi- Szkoda, że nasi agenci dyplomatyczni w Buł- | wystąpiły £ utworami poetycznemi. BE 
net już zacznie rządzić, a pierwszym czynem garji tak mało odznaczaja się przezornością i nie ~- Ale czyż nie jest to cokolwiek za wiele 
jego będzie zwołanie parlamentu na 5. sier- | znajdują się zupełnie na wysokości swego powoła- czy nie trąci szyderstwem, żądać od baron” 
pnia. nia. Jeżelby badali pilniej stan rzeczy w kra- | niemieckich, by sami pęmagali rządowi W JOB 


Tymczasem Irlandczycy , zawiódłszy się ju, w którym się znajdują, możnaby się ustrzedz rusyfikacyjnej działalności ? 
w swych na Gladstona nadziejach, zapowiadają | wielu nieprzyjemnych spotykających nas wypad- 


powrót do dawnej akcji politycznej, prowadzonej | ków.“ Londyn 16 lipe: 


za pomocą skrytobójczych morderstw i dynamitu. |- Rząd natychmiast pospieszył oddać dyplo- a A an -ngu 
A di. ARE || i DARE. U f Wielki s u S aść. Zra 

Ogłoszenia o tem już się pojawily w amerykań- | matyczne posterunki w Sofji i w Bukareszcie a. WR ad Ea a. pasek E p° 

skich dziennikach z podpisami znanych fenia- | zuanym panslawistom. Do Bułgarji pojechał na ; T Ya gk oo Teraž 


nów. Spodziewają się jednak w Anglji po tory- jen. konsula Izwolski, a do Rumunji na posła cana i y EG JEBIE Sa 4 czeka. , ciebie 
sach, że oni szeregiem umiarkowanych i roztro- | Ghitrowo. Teraz więc zacznie się robota „pozna- zmiękł już i gotów jest , podporządkować ciąg! 
pnych środków zdołają ukoić rozdrażnienie Ir- | wania miejscowych żywiołów i posługiwania się pod wolę narodn. * Spodziewają Uep a Gladsto” 
landczyków, przekonać ich, że mogą szczęśliwie | nimi“. Mogę was zapewnić, ŻE na razie o innej Pa W ŚLE UV 
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żyć w unji z Anglją i nawet wytworzyć między | akcji, któraby kroczyła drogą prostszą i jawną, aut indomie niea będzie 
U 


a. >, a WSZAK s r a : 5 O czy, uwiadomienie, którego załącznikiem í 
ni stogai roen eg pa w Po DDN ch Nat: BO Każda | A się gabinetu do dymisji. Wtedy królowa 
i Wiecie, że Niemcy nadbałtyccy podali adres | wezwie go uprzejmie — starym zwyczajem —. 
Korespondencje. do cara, a w nim proszą o zachowanie im przy- | wskazania następcy, na co Gladstone odpowi? 
wilejów, praw i porządków, nadanych przez po- | ;ż może być nim tylko Salisbury, jako przy wódz” 


Petersburg 16 lipca. przednich carów. Odpowiedzi na adres nie dano, | ea najsilniejszej partji. Ale tem się sprawy y 

(A) Nie ma dziś w Rosji człowieka, któ- | lecz polecono w. ks. Wlodzimierzawi. podróżują- | szcze nie załatwi. Salisbury przyjmie zaszezyth 
ryby na Bułgarów, ich rząd i księcia nie wy- | cemu „właśnie z żoną po tych prowincjach, by | wezwanie i będzie się starał zjednać dla siebie 
myślał co tylko na myśl przyjdzie i co język | wyraził niezlomość carskich postanowień. W Dor- | liberalnych ministrów a zwłaszcza Hartington? 
ludzki w stanie wymówić. Są to ostatnie wy- | pacie tedy, zgromadzonej szlachcie niemieckiej | z towarzyszami. Jeżeliby zaś zdołał ich nakłone 
buchy gaiewu, spotęgowane ogromnie smutną 1 przedstawicielom stanu mieszczańskiego rzekł do objęcia rządów, to chętnie odstąpi fotel miu! 


rzeczywistością, w która długo nie chciał wie- | wielki książę: stra prezydenta Hartingtonowi, zaś sam popra” 
rzyć „naród czynowników*, że wszystkie posady „Chociaż ja, z najwyższego polecenia zwiedzam | stanie na roli sekretarza w ministerjum Spr 
urzędnicze w Bułgarji joż nie dla Rosjan. — | wybrzeża bałtyckie wyłącznie w celach wojennych, | zagranicznych. 


Względy polityczne, utrata doskonałej pozycji | to jednakże nie przeszkodziło mi zauważyć, że wśród 
na półwyspie bałkańskim, bolą niezawodnie rząd, | miejscowej inteligencji panuje niedowierzanie w sku- 
dyplomatów, polityków, prasę, ale względy te | teezność przedsięwziętych środków, mających na celu 
obce są, albo przynajmniej dość obojętne ma- | zlanie tutejszych prowincyj z naszą ws, ólną drogą 


Powątpiewają tu, żeby Hartington zechciał 
wejść w sklad rządu, ale przypuszczają, I 
warzysze naklonią go do przyrzeczeń daleko 16t 
cych w kierunku popierania rządu. Będzie 


som, choćby nawet inteligencji. ojczyzną. Mogę was zapewnić, że wszystkie te środki tylko ciągiem dalszym tych paktów, które przeć 
Inteligencja — a w Rosji znaczy to tyleż, | według niezłomnej woli naszego samowładnego mo- wyborami doszły do skutku między liberalny! 
co stan urzędniczy — gniewa się o utracone | narchy, zastosowują się 1 będą się zastosowywać | unionistami z jednej strony, a konserwatysta 


nazawsze posady w Bułgarji i stąd tyle na ten | energicznie, bez przerwy, celem zupełniejszego zla- 
kraj hałasu. Od dołu, od warstw niskiego czy- | nia się waszego z rosyjskim narodem, w czem car, 
nownietwa do góry t.j. do warstw jeneralskich, | jak mi dobrze wiadomo, widzi pewny zadatek po- 
wszystko wre i kipi, wymyśla, złorzeczy i spo- | myślności tutejszego kraju, żywiąc wzgłędem was 
łem popycha rząd do jakiejś „energicznej i sa- | zupełne i niezmienne zaufanie, przekazane mu testa- 
modzielnej* akcji — do wyprawy po bułgarskie | mentem ojca. Car oczekuje od was, wywierających 
złote runo. na wszystko w kraju, tak wszechstronny, wszędzie 

Panslawiści. których główną siłę stanowią | sięgający wpływ, szczerego współudziału i pomocy 
znowuż urzędnicy, kierują tym ruchem i wyzy- | tutejszym przedstawicielom rządu do pomyślnego 1. 
skują go. Rząd zawinił w obec „narodu czynow- | przeprowadzenia tutaj sprawy rosyjskiej. Przypomi- | |)odatki urzędów dekanalnyć” 
ników“, bo niezręcznością swoją utracił posady, | nam wam słowa w Bogu spoczywającego niezapo- z 
zdobyte dla nich krwią rosyjską. — Ciężki to | mnianego rodzica mojego. Cesarz Aleksander II-gi, Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie pp: "g 
i groźny zarzut, trzeba więc udobruchać pan- | dnia 14. czerwca 1867 roku, wyrzekł do przedsta- | nistrów wyznań i oświaty oraz skarbu z dnie”, 
slawistów, którzy taki kierunek akcji wytknęli | wiających mu się w Rydze, żeby nie zapominali, że | czerwca 1886, mocą którego w uzupełnieniu 3 7 
dla rządu w Mosk ewskich Wiedomostiach: należą do jednej rodziny rosyjskiej, której część nie- | II lit. b. rozporządzenia wykonawczego Z doni 

„Koniecznym jest jasny i trwały program, a | rozdzielną stanowią, i żeby współdziałali w pomyśl- | lipca 1885 do ustawy z 19 kwietnia 1885 w spf 
wykonania jego nie można odkładać, Tym tylko spo- | nem przeprowadzeniu zamierzonych wtedy Środków. | wie częściowego polepszenia dotacji katolicki; 
sobem zdołamy zabezpieczyć się od dalszych porażek | Car znając waszą wierność i ceniąc poczucie obo- | duszpasterzy zostaje oznaczona suma wydatkó 
i odzyskać to co utracone. W każdym razie dyplo- | wiązku, pełen jest tych samych życzeń, i powtarzam, | dekanalnych (powiatowych wikarjuszów). sb 
macja nasza w Bułgarji powinna obeznać się z istnie- | ma do was nieograniczone zaufanie. Życzenia te cara, Dla Galieji oznaczono te sumy w spo? 


jącemi w kraju tym żywiołami i posiłkować się nie- | przy pomocy Bożej, niezawodnie zostaną spełnionemi. | następujący : r 


— i - == ka 


z drugiej. Ostatecznie Salisbury poprzestanie 
tem przyrzeczeniu i ufając lojalności Harting“ 
na, obejmie kierownictwo interesów paistin 
Tak prawdopodobnie zakończy się zamęt va 
łany przez kwestję irlandzką. Nie ma teraz ! 
nego wyboru, jeno pomiędzy gabinetem HurtiD6 
ton-Salisbury i gabinetem Salisbury. 


7) | mogła jasno zdać sobie sprawy ze swoich wra- | i zachowuje się jak trusia. Jednakże wszys. 
gi ' żeń i myśli, ale czuła, że rozkosznie obejmo- | cokolwiek chciała powiedzieć wydawało się 
NSG SESIL wały one serce i kołysały duszę... Cóż zresztą | nieodpowiednie, tak niemądre, że przez u 
Ill-ci Szkice piórem , niepodobnego w tem wszystkiem? — mówiła so- | przejść nie mogło w żaden sposób. Wyobruż8 
bie biedna matka. Nieraz zdarzały się rzeczy | sobie, że do tej wielkiej damy jakimś odrębnie 
pag nadzwyczajne i niespodziewane, nieraz wygrana | trzeba przemawiać językiem. że chyba istu! 0” 
SAS-ŁADĘ. stutysięcznego losu spadała na potrzebującego, | inna mowa, nie codzienna, dla jej uszu 0dP 
- (Ciag da Bzy. dlaczegóżby i w tym razie ? wiedniejsza, bardziej podniosła i dzwięczna: iy 
I jak szybko wpadła, tak również wypadła, Spadkobiercy wielkich fortun i imion, czyż | Każde słowo, które już miała wymówić, wyg", 


przypomniawszy nagle że zapach kawy prze- | nie żenią się z dziewczętami z pod skromnej | dało nędzne, małe i głupie. W obec wsp i, 
niknie jej ubranie. Biegła po wódkę kolońską, | strzechy? Podobne szczęście mogło i Lorce być | łości książęcej korony, którą Lora jakby widz 


ale w sieni potknęla się o Rozę. Była już ją | przeznaczone, Lorce, która godniejszą go była, | na czole poważnej pani, jak lśniła tysiącem P 


wyprawiła i żydowica nazad się wcisnęła. Mu- | niż ktokolwiekbądź inny — przez swoje wycho- | reł i djamentów, własna osóbka jej nikła do zeń 
siała znów Rozę za drzwi wypychać i z po- | wanie, piękność i wrodzone zalety tak umysłu, | Zamiast zdobyć się na piękne zwroty, prze! 
Śpiechu chcąc siebie i sionkę pokropić wodą ko- | jak i powierzehowności. wić po francuskn, jąkała się najfatalniej, trzeć 
lońską, całą flaszkę na suknię wylała. Wielka A gdy matka marzyła, westchnienie z kąta | słów nie zdolna gładko skleić, rê 
mokra plama pokazała się na przodzie sukni... | jej odpowiedziało: Margrabinie podobało się wrażenie, kia 
Na schodach już słychać było ciężkie kroki, po- — Biedny pan Franciszek — szepnęła Kazia. | zrobiła. Łaskawie spojrzała na Lorę i posta p 
tem sapanie i na progu ciemnej sionki stanęła | I ona znać podzielała zapatrywania i nadzieje | wiła ośmielić tę biedna dziewczynę, co topoy 
wyniosła dama. spoczywające Da Lorze. zda się cała pod blaskiem arystokratyczn? 
W kuchni, zaparłszy oddech, matka i córka Tymczasem margrabina cieniutką chustka | oblicza. 0 
łowiły uchem każdy szmer choć niewyraźny, | manipulując koło nosa, niemile uderzonego mię- Widziała jnż ją parę razy na ślizga” o 
szelest jedwabnej sukni, dźwięk kilku wymó- | szaniną palonej kawy, kolońskiej wódki i tej | i tam wpadł jej w oko ładny buziaczek, |, 
wionych w sionce słów. | woni, którą zawsze zostawiała Roza — przecho- | nigdy nie sądziła, że jest tak piękną. Z rumie, 
, Matce szumiało w głowie: Po eo przycho- | dziła z sionki do salonu. cem ślicznie było Lorze. Rozradowało się ” 
dzi margrabina ? Jaki ma interes? Może syna Tak dalece nie odpowiadał widok tego po- | margrabiny. g 
chce oświadczyć, który pewnie widywał Lorę na | koju wyobrażeniu wielkiej pani o salonach. że Wypowiedziała kilka komplimentów, w 


przechadzkach i nie moze żyć dalej bez zbliże- | sądząc, iż to jest coś pośredniego między gar- | ciągnęła rękę, Lora dotknęła ustami rękawić? y0 
nia się i pragnie poznać Lorę? Może margra- ! derobą i przedpokojem, chciała postąpić jeszcze | jakby dotykala patyny w kościele i przystąpić 
bina Lorę zabierze ze sobą, o której musiała | dalej. Lora powstrzymała ją grzecznym ruchem, | do wiaściwego celu wizyty. Margrabina tut, 
słyszeć wiele, wiele nadzwyczajnego?... I jakieś | wskazując na kanapę. Margrabina siadła i przy- | czyła, jak mimowoli została pociągnięta i pow” ; 
blaski migały przed jej oczyma. jakieś dalekie } łożyłu lornetkę do oczu. działa sobie: kto taki ładny, musi być i dobis 
w perspektywie ginące widoki, fantastyczne Przez cehwiłę trwało milczenie. Lornetka | jak potem przyszło jej do myśli z dobroć! . ją 
obrazy wielkości i bogactwa, szczęścia i tryam- | przesanąwszy się po ścianach i sprzetach, za- | korzystać... i jeśli mama nie nie będzie mA 
fów... Coś z sennych splątanych dziwadeł sta- | trzymała się na Lorze. Z widocznem zadowol- | przeciwko temu... zaprosić panienkę do rozśP, 4, 
walo przed nią na jawie... Margrubina to wróżka, | nieniem przyglądała się margrabina ładnej pan- | dawania losów na loterji. Wszak to dla bie 
która raz wszedłszy do ich mieszkania wszystko | nie, która oblana rumieńcem stala przed nią, | nych... więc nie wypada odmawiać, Wszy” y 
do koła przejnaczy i zmieni. Niepodobna, aby | kryjae się na wpół za fotelem, aby plamy na | te słówka były słodkie, uprzejme. Mile głosk' * 
nie pozostało bez wpływu na dalszy przebieg | sukni widać nie było. serce Lory. ( 
ich życia. Samo zetknięcie się z taką damą było Cała pewność siebie i śmiałość odbiegła (om dmi 
iuż widomym znakiem łaskawości losów. Nie | Lorę. Gniewało ją, że nie umie ust otworzyć Too" "w 
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Mic A) W rzymsko-katolickiej archidjecezji lwow- 

lej: 

R 1. po 140 zł. dla urzędów dekanalnych :— 
Tzeżany, Kąkolniki, Dolina, Stryj, Stanisła- 

"Al Tarnopol, Trembowla, Czortków i Jazło- 
Ke: 

N 2. po 120 zł. dla urzędów dekanalnych :— 

„Wów okolica, Gródek, Szczerzec, Bełz, Lubaczów, 

Gółkiew, Brody, Busk. Gliniany, Złoczów, >wircz, 
Uczącz, Horodenka, Kołomyja; 

„. 3. po 40 zł. dla urzędu dekanalnego Lwów 

Miasto, 

skie; B) W rzymsko-katolickiej dyeceji przemy- 

j: 
ki 1. po 140 zł. dla urzędów dekanalnych :— 

veez, Dobromil, Leżajsk, Drohobycz, Rzeszów i 

Sambor; 

Re © Po 120 zł. dla urzędów dekanalnych :— 
Tzostek, Dynów, Głogów, Jasło, Jaworów, Lesko, 
i8choein. Mościska, Przeworsk, Rudnik, Ryma- 
Ów, Sanok, Strzyżów i Zmigród; 

à 8. po 100 zł. dla wszystkich mnych urzędów 
ekanalnych. 

skie; C) W rzymsko-katolickiej dyecezji tarnow- 
ej: 


R 1. po 140 zł. dla urzędów dekanalnych :— 
Obowa, Nowy Targ, Nowy Sącz, Tymbark; 

M; 2. do 120 zł. dla urzędów dekanalnych :— 
telee, Pilzno. Radomyśl, Tuchów, Łącko, Bo- 
nia, Brzesko, Wojnicz, Marków i Myslenice; 

à 3. po 100 zł. dla wszystkich innych urzędów 

ekanalnych. 

skiej D) W rzymsko-katolickiej djecezji krakow- 

„Je: 

0: „l. po 140 zł. dla urzędów dekanalnych: 

Wiecim, Wadowice, Biala, Skawina, Nowa Góra, 
ieliczka i Zywiec; 

R. 2 po 120 zł. dla urzędów dekanalnych: 

"olechowice, Czernichów i Sucha; 

k 8. po 100 zł. dla urzędu dekanalnego Lanc- 
Orona ; 

4. po 40 zł. dla dwóch urzędów dekanal- 

miasta Krakowa. 

E) W grecko-katoliekiej archidjecezji lwow- 


ych 
skiej . 
R..." po 140 zł. dla urzędów dekanainych: 
EWOŁOLNZ 3óbrka, Bolechów, Brody, Busk, Gró- 
Ke Żurawno, Załośce. Zbaraż, Zborów, Złoczów, 
Raj s7» Narajów, Clesko, Perechińsko, Podhajce, 
hatyn i Skałat; 
a 2. po 120 zł. dla urzędów dekanalnych: 
mn wów — okolice, Szczerzec, Chodorów, Stryj. 
*arnopol i Rozdół; 
„8. 40 zł. dla urzędu dekanalnego Lwów — 
Miasto, 
Bkie; F) W grecko - katolickiej djecezji przemy- 
ej; 


p. 1. po 140 zł dla urzędów dekanainych : 
w Smyśl, Baligród, Wysoeko, Drohobycz, Za- 
arnica, Mokrzany, Muszyna, Sanok, Sambor, 

tworów, Jarosław i Jaśliska ; 
2. po 120 zł. dla urzędów dekanalnych: 
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Bircza, Biecz, Dobromil, Dukla, Żnkotyn, Kań- 
cznga, Komarno, Lisko. Lubaczów, Mościska, Po- 
tylicz, Pruchnik, Sambor i Ustrzyki. 

3. po 100 zł. dla wszystkich innych urzę- 
dów dekanalnych. 

G) W grecko - katolickiej djecezji stanisła- 
wowskiej: 

1. po 140 zł. dla urzędów dekanalnych: 
Bohorodrzany, Buczacz, Husiatyn. Zuków, Zale- 
szezyki, Kołomyja, Kossów, Kudryńce, Nadwórna, 
Pistyn, Skała, Tłumacz, Uście i Czortków. 

2. po 120 zł. dla wszystkich innych urzę- 
dów dekanalnych. 

H) W ormiańsko - katolickiej archidjecezji 
lwowskiej: po 100 zł. dla urzędów dekanalnych: 
Stanisławów i Kuty. 

Na Bukowinie. 
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względnie języka niemieckiego i rysunków wszyst- 
kie przedmioty inne są nadobowiazkowe z wa- 
runkiem, że na dwa z tych każdy zapisać się 
musi, a zapisawszy się uważać je będzie jako wła- 
sne zawodowe, a niedostateczny postęp w przed- 
miotach, które sobie kto sam obrał, stanowią o 
braku kwalifikacji do klasy wyższej. Przechodząc 
z niższych klas do wyższych potrzeba robić 
egzamin wstępny z tych przedmiotów, których 
się ktoś uczyć chee w klasach wyższych, jeżeli 
miał niedostateczny postęp z takowych w kla- 
sach niższych; przechodząc na uniwersytet lub 
politechnikę. trzeba robić epzamin wstępny 
z tych drugorzędnych przedmiotów, których się 
nie uczył w klasach wyższych, a którym poświę- 
cić się chce w szkole najwyższej. Coś podobnego 
istnieje we Francji. Dla filologów i teologów 


Po 150 zł. dla rzymsko-katolickich urzędów | 9 klasa przybywa w szkołach wyższych; tę od- 


djecezjalnych ; Czerniowcze i Suczawa, oraz dla 
grecko-katolickiego urzędu djecezjaluego w Czer- 
niowcach. 


List do Redakcji. 


Z Pokucia w lipcu. 

(Przedmioty drugorzędne w szkołach, wyż- 
szych). Jeżelim calą edukacją wyższą oparł na 
nauce języka ojczystego i rysunkach, dałem przez 
to dowód, jak wysoko cenię mowę ojczystą i 
czcze zarzuty były, że pogardzaum nauką mowy 
i języka „owego najszczytniejszego duru niebios*. 
Owszem, wszystko, co pięknego, szlachetnego, 
idealnego w młodzieńcu rozwiuąć się ma, przez 
język ojczysty ma w nim obudzić się, krzewić, 
wzrastać. Język ojezysty będzie zatem podwaliną 
wykształcenia idealnego. Plan nauki tego języka 
i tego wykształeenia stosownie do wysokiego 
zadania przedmiotu ulegnie zmianie, zusadniczo 
we wielu razach zgadzam się atoli z iustrukeja- 
mi prof. Próchnickiego, który również językowi 
ojczystemu przyznał znaczenie pierwiastku ide- 
alnie kształcącego, lubo nim calkowicie języków 
starożytnych nie zastapił, jak jabym pragnął. 

Nauka rysnnków ma być według mnie 
w szkołach wyższych nauką wprost do życia 
praktycznego wiodąca. Co profesor Rotter o tej 
nauce powiedział, wystarczy, aby jej zapewnić 
fundamentalne miejsce w całej pedagogice, aby 
naukę tę pielęgnować odtad najtroskliwiej. 

Drugorzędnymi przedmiotami tj. w których 
postęp nie stanowi o kwalifikacji do klas wyż- 


bywszy przechodzą oni uniwer- 
sytety. 

O postępie przeto stanowi we wszystkich 
niższych klasach jedynie: język ojczysty, wzglę- 
dnie niemiecki i rysunki; w klasach wyższych 
tak sumo, a do tego dwa dobrowolnie dobrane 
przedmioty. 

Z tego rozkładu przedmiotów i wymagań 
wynikłaby ta korzyść, że każdy nawet najmniej 
utalentowany uczeń odniósłby pożytek z nauki 
wyższej, bo w języku ojczystym i rysunkach, 
przedmiotach najprzystępniejszych i najpotrze- 
buiejszych najmniej zdolni postąpić mogą przy 
pewnej pilności. Do innych nauk mogą oni nie 
mieć zdolności, w tych dwóch muszą postapić, 
jeśli nie są formalnymi idjotami. Gdyby w in- 
nych przedmiotach postęp nieodpowiedni nie 
groził brakiem kwalifikacji do klasy wyższej, 
uczniowie z całą swobodą garnęliby się do przed- 
miotów, które im się najwięcej podobaja; sposo- 
bność zapoznania się daną im będzie przez to, 
że na te przedmioty chodzić muszą i oczywiście 
robić muszą na godzinie, co im nauczyciel każe; 
inaczej żwdna szkola ani żadna nauka ostać się 
nie może. Niekarność, nieposłuszeństwo wystar- 
czy za powód do wydalenia z zakładu. Bez kar- 
ności w szkole nie ma żadnej nanki. Dla nie- 
karnych uczniów to już chyba dom karny, ale 
nie szkola. 

Powtóre: Uczniowie nie byliby obarczeni 
różnorodnemi, najsprzeczniejszemi przedmiotami; 
bo właściwie dwa tylko przedmioty obowiązywa- 
łyby młodszych, a cztery starszych. Dziś jest 


wprost na 


szych, albo na które uczeń zapisać się może lub | przedmiotów 7 albo 8, ale właściwie i tuk ucz- 


nie, są: matematyka. historja i geografja, fizyka 
i nanki przyrodnicze, oparte na rysunku, wresz- 
cie filologja starożytna i język niemiecki. W niż- 


niowie uczą się jedynie tych przedmiotów, do 
których nauczyciel surowy, w innych oszukują 
nauczyciela, pomagają sobie środkami zakazany- 


szych klasach rachunki praktyczne, fizyka do- | mi, a więc przez zbytek wymagań szkoła przy- 


świadczulna, historja z geografja kraju rodzin- 


musza do zlego, przyczynia się do szerzenia 


nego. oparta na opisach bjograficznych i język | demoralizacji w młodzieży. 


niemiecki obowiązkowe być mają, bo bez nich 
niezrozumiany byłby rysunek, ani przygotowałby 
się uczeń do zrozumienia stosunków społecznych. 
W klasach wyższych prócz języka ojczystego, 


Liczba godzin nankowych mogłaby być na- 
stepnjąca w klasach niższych: język ojczysty 6 
godzin tygodniowo względnie z niemieckim, ry- 
sunki 12 godzin tygodniowo z rachunkami 
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Omans z dziejów starego Egiptu. 
Przez 
Jerzego Ebersa. 
(Ciąg dalszy). 
Gh: We wschodniej stronie obozu, obok bajgy- 
pły au, pod którym złożone były sztandary, ka- 
kij" udzielali wojownikom błogosławieństwa, 
t ofiary i hymny śpiewali. 
gg, „Od czasu do czasu odzywał się ryz lwów 
ay lonych, które królowi w boju towarzyszyły, 
jg IM dzisiaj, żeby ich wściekłość podniecić, 
nie dano. 
W środka obozu stały namioty królewskie. 
cz „Otaczały je dokoła namioty straży przybo- 
„0ej i wojowników na wozach walczących. Woj- 
u. posiłkowe poprzedzielane były legiami ciężko 
»Tojonych Egipcjan i łuczników. 
i pośrodku namiotu królewskiego wznosiła 
ać lekko zbudowana świątynia z posągami bo- 
ski, tebańskich i wizerunkami przodków królew- 
"Het W tej chwili wydobywała się zeń woń 
Zideł, gdyż kapłani począwszy od wieczora 
rzedzającego bitwę aż do jej końca obowią- 
e byli składać ofiary krółowi bogów Amono- 
` bogini zwycięstwa i bogu wojny Mentowi. 
z; Obok sypialnego namiotu króla stała klatka 
Jego lwami. Przed namiotem przeznaczonym 
Te narady wznosiły się dwie wysokie chorągwie. 
sia 2 było tu cicho, za to tem głośniej krzątano 
sm namiotach kuchennych i połączonych 
lemi składach wina. 
dh, „Jaśniej od innych oświecony był wielki, 
zyc; Czworoboczny namiot, w którym Ramzes 
yk był jadać. 
wa Pochyły dach i ściany tej naprędce zbudo- 
Mat. |; Sali tworzyła purpurowa, nieprzenikliwa 
€tją kobiercowa, tkana w Memfis a farbo- 


wem tkane były srebrne sępy zwycięskie, przed- 
stawiające jednę z form, pod jakiemi objawiać 
się zwykła bogini Necheb. Cedrowe słupy, na 
których wshpiorał się namiot, okute były złotem, 
a liny, które trzymały przy ziemi tę lekką bu- 
dowę, kręcone były z cienkiego drutu srebrnego 
i z jedwabiu. 

Wewnątrz namiotu przeszło stu mężów, 
przy czterech stołach zasiadło do wieczerzy. 

Przy trzech z nich ua lekkich taburetach 
zasiedli wodzowie wojsk, najeelniejsi kapłani i 
doradzey królewcy, przy czwartym zdala ud in- 
nych zastawionym, mieścili się książęta krwi 
królewskiej, a przy osobnym, wyższym od in- 
nych stole siedział sam Faraon na tronie. wspar- 


wana w Tanis przez Fenicjan. Na tle purpuro- | nie było też i nic przerażającego, bo lubo oku 


jego dumnie błyszczało, to za to wyraz ust był 
niezmiernie łagodny, a głęboki, z potężnej piersi 
wydobywający się głos, który zgiełk bitwy za- 
głuszał, umiał się łamać w dźwięki miękkie i za 
serce chwytające. 

Dzięki wychowaniu, jakie otrzymał, mimo 
Świadomości swojej potęgi, był on w całem tego 
słowa znaczeniu człowiekiem, któremu żadne 
z wzruszeń serca ludzkiego obeem nie było. 

Za Faraonem stał młodszy od niego męż- 
czyzna i podawał puhar, który on .od czasu do 
czasu do ust przytykał. To był Mena, koniuszy 
i ulubieniec królewski. 

Wysmukła, a jednak silna, gibka, a jednak 
poważna była postać tego człowieka, a na pię- 


tym na złotych posągach skutych w kajdany | knego rysunku twarzy z śmiało patrzącemi oczy- 


Azjatów. 

Stół i tron jego stały na pewnego rodzaju 
niskiej estradzie, okrytej skórą pantery, ale 
Ramzes i bez tego przenosił wzrostem wszyst- 
kich swoich współbiesiadników. 

Potężna była postač Faraona, imponująca 
głowa brodata, o wysokiem czole 
djademem, z pośrodka którego wysuwały dwie 
złote głowy węża Uraus, uwieńczone koronami 
górnego i dolnego Egiptu. Szeroki napierśnik 
z drogich kamieni pokrywał połowę jego piersi, 
druga połowa szarfą była przepasana. Gołe ręce 
przystrojone miał złotemi obręczami, 
z miedzi odlane były regularne kształty tego 
człowieka i miedzianej barwy skóra wydatne 
muskuły opinająca. 

Teraz siedział między swojemi i ż uspra- 
wiedliwioną ojcowską dumą patrzył na rozkwi- 
tających synów swoich. 

Lew wypoczywał, ale byłto zawsze lew. i 
czuć było, że k:żdy zadrżeć musi, jeśli on po- 
wstanie, a ta olbrzymia ręka, która teraz chleb 
łamała, w pięść się zaciśnie. 

Nie małego nie było w tym człowieku, ale 


przepasanem | dze, jako jeden z najmłodszych, siedział 


ma łączyła się świadomość o własnej sile z do- 
brocią. 

Z królewiczów najbliżej ojca siedział Cha- 
mus, najstarszy z nich, świeżo ozdobiony godno- 
ścią arcykapłana w Memfis. Rameri, świeżo wy- 
kupiony z niewoli, w którą popadł był w dro- 
obok 
swego brata Mernefiaha, na szarym "końcu 
stołu. 

— Jakże to wszystko groźnie brzmi! — mó- 
wił król. — Każdy z was mówi prawdę, ale wa- 
sza miłość do mnie zaciemnia wain wzrok. Wszyst- 


Niby | ko co mi mówi Rameri, co Bent-Anat pisze, eo 


nadzorca stadniny Meny opowiada, I co mi 
z Egiptu na innej drodze donoszą. nie zawiera 
w sobie nie, coby mnie zaniepokoić mogło. Znam 
waszego wuja i wiem, że na pożyczanym tronie 
będzie się rozpierał o ile tylko zdoła, ale gdy 
powrócimy do domu, poprzestanie i na skromniej- 
szem miejscu. Wielkie zamiary i śmiałe czyny 
to nie jego rzecz, «le dobry jest do wykonywa- 
nia gotowych rozporządzeń, i dla tego go na- 
miestnikiem mianowałem. 

— Jednak zdaje się — rzekł Chamus z usza- 
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początkami geometrji, 8 godziny geografji i hi- 
storji, 2 godziny nauk przyrodniczych a raczej 
fizyki, 1 godzina religji, razem 24 godzin tygo- 
dniowo, czyli 4 godziny dzienaie. 

Cale popołudnie mogliby przeto uczniowie 
niższych klas obrócić na prace ręczne, wykona- 
nie w domu zadanych wzorów i modeli. 

W klasach wyższych : język ojezysty i ry- 
sunki jak w klasach niższych, 6 godzin dowol- 
nych na filologję. 6 na matymatykę albo historję 
albo fizykę i nauki przyrodnicze; razem 30 go- 
dzin, po 5 godzin dziennie jednym ciągiem zra- 
na: popołuduie przeznaczone na wykonanie 
zadań i innych prac domowych. Popołudnia słu- 
Żyć mają wreszcie do wyuczenia się przedmio- 
tów pamięciowych, do nauk nadzwyczajnych, jak 
kaligrafji, stenografji, języka francuskiego, an- 
gielskiego, muzyki i śpiewu, które to przedmioty 
jak i gimnastyka w eałym zakładzie wolne będą, 
jak dotąd z dodatkiem, aby uczeń pa nie zapi- 
sawszy Się, pod największym rygorem zmuszony 
był uczęszczać, 

W 9. klasie filołogja wypełniałaby całą na- 
ukę 5-cio-godzinuą. Jeżeliby koniecznie łacina i 
greczyznu w niższych klasach obowiązywać mia- 
łu, to w tych klasach przybyloby jeszcze 6 go- 
dzin na łacinę w 1 i 2 klasie, a po 3 godziny 
na łaciną i greczyznę od 5 klasy począwszy. 
Mojem zdaniem 6 godzin wystarczyłoby zupełnie 
do nauczenia tego samego, Czego się uczą 
uczniowie dzisiaj w 8 godzinach w klasach 2 
niższych, w 10 w klasie 3 i 4. Wolne popołu- 
dnia uważam dla szkoły jako takie za wcale nie 
przydatne do nauki: w zimie zaraz po obiedzie 
wapory, zaduch; w lecie znój, ospalłość, W do 
mu uczeń usiądzie gdzieś w polu, w ogrodzie i 
swobodnie pracuje, jeżeli chce, 

Naukę religji w wyższych klasach pominą- 
łem dlatego, że przedmiot ten jest częścią dzie- 
jową i w godzinach historji powszechnej wykła- 
dany być winien przez osobnego, oczywiście 
kwalifikowanego naaczyciela-katechetę, Również 
nauka propedeutyki nie wchodzi w zakres przed- 
miotów szkolnych, bo przedmiot ten już to do 
fizyki. już to do dziejów powszechnych należy. 
Jeżelihy miały przedmioty w wyższych klasach 
obowiązywać wszystkie, tj. filologja, matematyka, 
historja, fizyka, to dla łaciny i greczyzny po 3 
godziny, dla innych przedmiotów po 2 godziny 
by wypadło. Nawet w tym wypadku pomieściły- 
by się wszystkie przedmioty. Taki rozkład przed- 
miotów mniej więcej proponowała Akademja 
krakowska z pominięciem atoli rysunków, które 
po wyjaśnieniach ostatnich czasów obowiązko- 
wym przedmiotem we wszystkich szkołach stać 


się muszą. 
Według mego osobistego zdania. które 
prawdopodobnie uznania nie zyska. filologja 


w niższych klasach wcale obowiązywać nie po- 
winna; w wyższych klusach ma być dowolnym 
przedmiotem, jak matematyka, historja, fizyka 
tak, żeby uczeń wybierał sobie filologję i historję 
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PRZEGLĄD z dnia 22. lipca 1886. 


po 6 godzin, albo matematykę i fizykę również 
po 6 godzin tygodniowo. Filologja z historją 
uprawuiałaby go do wstąpienia na filozofję i 
prawa, fizyka i matematyka na politechnikę i 
medycynę. W razie zmiany przedmiotów wyma- 
gany byłby egzamin wstępny z matematyki 
i fizyki, względnie z filologji i historji. Podsta- 
wa: język ojczysty i rysunki zostaje niezmienna 
dla całego wyższego wykształcenia; inno przed- 
mioty: łatwo w krótkim czasie uzupełnić i po- 
wtórzyć. 


RX. Walne Zgromadzenie Tow. Pedag. 


(Trzecie posiedzenie dnia 20 b. m.) 


O godzinie ósmej odczytano protokół z dru- 
giego posiedzenia, a Walne Zgromadzenie przy- 
jąwszy go do wiadomości przeszło do porządku 
dziennego. 

Dr. Benoni w długim wykładzie staral się 
przedstawić ezłonkom właściwy sposób udziela- 
nia w szkołach nanki pojęć wstępnych z zakresu 
geografji na podstawie wydanej przez Towarzy- 
stwo pedagogiczne tablicy p. t. „Kształty po- 
wierzchni ziemi“. 

Referent zaznaczył, że w nauce geografji, 
mającej na oku eel praktyczny ważną rolę od- 
grywa orjentowanie się pod względem okolie 


świata. Jako najlepszy sposób podawania tej 
nanki oznacza prelegent dalej zapoznawanie 


uczniów w zakresie orografji i hydrografii z for- 
mami, jakich przykłady podaje nam dość często 
przyroda w najbiiższem otoczeniu, jak wzgórza 
okoliczne z różnorodnem ukształceniem, tudzież 
strumyki i rzeki. Przytem, szczególnie przy rze- 
kach, nastręcza się oraz nauczycielowi sposo- 
bność pouczenia o skutkach alluwialnych. W bra- 
ku owych przykładów, wprost ż przyrody zaczer- 
pniętych, najlepszą pomocą dla uzmysłowienia 
tych pojęć jest wspomniana właśnie tablica, na 
której w bardzo pomysłowy sposób nugromadzo- 
no, jak to naocznie wykazu dr. Benoni, mnóstwo 
rozlicznych form z dziedziny powyżej podanych 
dwóch gałęzi geografji. Po skończeniu tego od- 
czytu, postawił p. Biliński wniosek, ażeby Zgro- 
madzenie przez powstanie wyraziło mówcy po- 
dziękowanie za te pedagogiczne wskazówki, a 
p. Falkiewicz przedłożył, ażehy podaną przez 
dr. Benoniego metodę uznać jako właściwy spo- 
sób do udzielania tej nauki, Zgromadzenie przy- 
jęło wnioski te oklaskami uznania i podzięko- 
wania. 

Prezes odczytuje następnie świeżo otrzy- 
many telegram z Pragi, wystosowany przez za- 
rząd główny Związku tamtejszych stowarzyszeń 
nauczycielskich: „Drodzy Bracia! Śledzimy z za- 
pałem szlachetne cele Wasze, a obradom Wa- 
szym życzymy najlepszego powodzenia. Niech 
z nich wypłynie trwały pożytek dla szkół wa- 
szych i dla postępu szkolnictwa wogólności. 


Cieszymy się nadzieją, że ujrzymy na tegor0” 
eznym zjezdzie nauczycielskim w Pradze WŚ 
szych reprezentantów. — Do widzenia“, Tele- 
gram ten wywołał wpośród zgromadzenia enti 
zjastyczne oklaski. 

Sprawozdanie z czynności administracji WJ” 
dawnietw referował dr. Benoni. Referent wys% 
zał pomyślną działalność Administracji wyd% 
wnietwa, znajdującej przychylne poparcie t% 
Wydziału krajowego, jakoteż i Rady szkolne” 
z któremi to władzami Administracja pozostaj? 
w ciągłym stosunku. Zresztą potrzebuje czył 
nik zajrzeć do sprawozdania Towarzystwa ped? 
gogicznego z 1886 roku, a przekona się o obi 
tych owocach jej pracy, których brak miejsc 
nie pozwala nam wyliczać. Zgromadzenie przi 
jęło to sprawozdanie do wiadomości. 

Referent komisji lustracyjnej dla fundur 
szów Zarządu głównego p. Kicki, przedkładi 
sprawozdanie komisji lustracyjnej i wnioski J% 
ażeby podziękowano hr. Badeniemu za J*B 
szczodrobliwość i szlachetne starania, a Żura 
dowi głównemu udzielono absolutorjum i w)/% 
żono uznanie za gorliwe prowadzenie ksiąg: 
Wnioski te uchwaliło Zgromadzenie, 

Do wiadomości przyjęto bilans na rok 
1866—1887 : 


przychód . 1.240 złr. — * 


rozchód 1% 1.28% , +88 
pozostaje przeto uadwyżka 2 złr. 58 p. 
Głosowanie w wyborze na prezesa odby 


się kartkami, podobnie jak przy wyborze nastę 
pnym wiceprezesa i uzupełniającym wyborze ** 
członków Zarządu głównego. 

Do skrutynjum weszli przy wyborze prez% 
sa następujący członkowie: pp. Batyeki, Ms 
tyasz, Biliński, Łabowski i Szafran. Przy wyb” 
rze na wiceprezesa i 18 członków Zarządu pra 
hyli do tej łiczby skrutatorów jeszcze pp. Pate 
i Świechło, ; 

Zmieniając nieco porządek dzienny  posl8, 
dzenia, podajemy najpierw rezultat wyborów. 
Prezesem obrano p. Sawczyńskiego 228 głosals 
na 278 głosujących. Nadto otrzymali głosy PF 
wyborach na prezesa pp.: Dr. Radziszewski, ©* 

| Roszkowski i dr. Zajączkowski. -4 

W wyborach na wiceprezesa i 13 czło? 
ków wzięło udział 250 głosujących. Wicepreżć 
sem wybrany został dr. Gerstman; do Zarzę”, 
głównego weszli zaś pp.: Baranowski, Beno?" 
Dziedzicki, Kerekjarto, Kropiński, Łomnie? 
Opałek, Piórkiewicz, Rawer. Rewakowicz, Skrzy 
ski, Starkel i Żuliński. 4 

Do wybranych na XIX. walnem Zgrom* 
dzeniu w Przemyślu, a zostająrych zatem jes” 
cze jeden rok w Zarządzie głównym, należą PP: 
Boberski, Kowalówka, dr. Samulewicz, Soleck! 
dr. Zajączkowski i dr. Zgórski. 

W sprawie burs dła dzieci nauczycieli pä 
ferował p. Służewski. Ze sprawozdania jego do 
wiadujemy się, że dotąd istnieje 10 burs po? 
Lwowem, a 1 we Lwowie, 


a O A ORW a A 0 


nowaniem skłoniwszy się ojcu, że Ameni 
podnieca jego ambicję i radą go wspomaga. Prze- 
łożony domu Seti jest śmiały i rozumy a połowa 
stanu kapłańskiego stoi za nim. 

— Wiem — odparł król — że ci panowie źli 
są na mnie o to, żem powołał pod broń ich pod- 
danych. którzy role ich uprawiają. Pięknego mi 
też ludu przysłali! Za pierwszą strzała, cała ich 
odwaga w pięcie. Jutro będą strzegli obozu. Do 
tego oni się zdudzą, tylko trzeba im wytłóma- 
czyć, że jeżeli sobie pozwolą zabrać namioty, to 
wraz z niemi chleb, mięso i wory z winem wpa- 
dna w ręce nieprzyjaciela. Gdy Kudesz zdobę- 
dziemy, świątynie nad Nilem dostaną najlepszą 
część zdobyczy, i ty także, mój młody arcyka- 
płanie, musisz swoim towarzyszom pokazać, że 
Ramzes, co sługom bóstwa miarką zubierze, to 
im koreami z nawiązka odda. 

— Ameniego niezadowolnienie ma głębsze po- 
wody — odrzekł Chamus. — Twój wielki duch 
szuka i znajduje własno drogi... 

— A ci panowie -— przerwał mu Ramzes — 
przywykli także i królem samym kierować; ależ 
ja ich nie lekceważę. Ja rządzę w zastępstwie 
najwyższego boga, ale bogiem nie jestem, cho- 
ciaż oni mi cześć boską oddają. i z pokorą w ser- 
ch powierzam im chętuie wszelkie moje i moje- 
go ludu stosnnki z bóstwem; — ludzkiemi tylko 
sprawumi kieruję wedlug mego rozumu. Ale daj- 
my temu pokój! Wstrętną wydaje mi się rzeczą 
wątpić o przyjaciołach, a ufność tak mi jest po- 
trzebną i drogą, że gotów jestem ufać, choćby 
mnie rozczarowanie spotkać później miało. 

Król skinął i spełnił złoty pubar, który mu 
Mena podał. 

Przez chwilę wpatrywał się w blyszcząca 
naczynie, a potem wzniósł oczy, z których teraz 
surowa świeciła powaga i rzekł; 

— A jeśli mnie oszukają, to choćby dziesięciu 
Amenich i Anich kraj mój w zasadzkę zwabić 


chciało, to gdy wrócę, stopa moja rozdepce to | 


robactwo. 

Głos jego, przy tych ostatnich słowach, 
brzmiał jak głos herolda, który czyn spełniony 
zwiastuje. 

Gdy zamilkł, w całym namiocie ani jedna 
ręka, ani jedne usta się nie poruszyły. 

Wtem on wzniósł puhar i zawołał głośno i 
wesoło : 

— Przed bitwą godzi się sereu dodać podniety. 
Sławnem jest cośmy dokonali: dalekie ludy po- 
czuły rękę naszę, a w rzekach ich powbijaliśmy 
nasze słupy zwycięskie i nu ich skałach wyryli- 
śmy chwałę naszych czynów, Władzra wasz 
większym jest ponad wszystkich królów tej zie- 
mi, a jest nim przez bogów i przez was, dzielni 
towarzysze! Oby jutrzejsza bitwa mową sławę 
nam przyniosła, a bogowie raczyli rychlo tę 
wojnę ukończyć. Spełnijcie ze mną ten puhar za 
zwycięstwo i na wesoły, pełen sławy powrót do 
domu. 

— Zwyciężymy! zwyciężymy! Zdrowie i sława 
furaonowi! — krzykuęli towarzysze Ramzesa, 
który zstąpiwszy ze stopni tronu zawołał jeszcze 
dv nich: 

— Teraz spoeznijeie, dopóki gwiazda Izydy 
nie zejdzie; potem na modlitwę ze mna przed 
ołtarz Amona, a potem na bój... 

Okrzyki rozległy się ponownie, podczas 
gdy Ramzes każdemu z synów podał rękę, doda- 
jąc kilka słów zachęty. 

Dwom nuajmłodszym, Merneftahowi i Ra- 
meremu, kazał iść za sobą, poczem wraz z nio- 
mi i Meną opuścił namiot, i poprzedzany przez 
gwardję i dygnitarzy dworskich, którzy laski ze 
złotemi liljami i strusiemi piórami przed nim 
niesli. udał się do swego sypialnego namiotu, 
strzeżonego przez oddział wyborowy, którym jeden 
z synów jego dowodził, 

Zanim wszedł do namiotu kazał sobie po- 
dać kilka kawałów mięsa i rozdzielił je własną 


ręką między lwy swoje, które mu się jak swój) 
skie koty głaskać pozwoliły. Potem zajrzał | 
stajni, poklepał swoje ulubione rumaki po St, 
chetnych szyjach, i dwa z nich, „Nurę* i „bw, 
cięstwo w Tebach“ do wozu swego na jutrzejś 
bój przeznaczył. i 
Wszedłszy do namiotu sypialnego odpra“, 
dworzan. Potem skinął na Menę, kazał mu $ 
z ozdób i oręża rozebrać i przywołał dwóch " 
młodszych swoich synów, którzy z uszanowaniijj 
i niepokojem pewnym u drzwi namiotu czek$ 
— Dla czego kazałem wam iść zą sobą 
zapytał surowo. 
Obaj milezeli, a on powtórzył pytanie. 
— Dla tego — odrzekł Rameri — boś 
strzegł, że między nami nie wszystko jest 
jak być powinno! g 
— I dla tego — dokończył król — że żyć 
sobie aby między dziećmi mojemi zgoda pal 
wała. Nieprzyjaciół znajdziecie jutro do syta 
przyjaciół rzadko się zyskuje a traci się czej 


do 
tab 


na placu boju. Kto z nas zginie, nie powi! 
ginąć z urazą do drugich, ale z miłością ocZ® 
wać ich na tamtym świecie. Rameri, powiedź 
was poróżniło ? yl 
— Ja już nie mam do niego nrazy — odrze, 
zapytany. — Podarowułeś mi niedawno mieć 
który tkwi teraz oto za pasem Merneftaha- K 
to że podczas ostatniej wycieczki na chetów SP% 
nilem moję powinność, Wiesz, że sypiamy W „(o 
dnym namiocie; otóż gdy wczoraj wyciągna” gi 
z pochwy mój miecz aby się piękną robotą KIME, 
nacieszyć, znalazłem w niej inną, mniej ost% 
— Ja żartem zamieniłem mu jego brot ja 
moję — przerwał mu Merneftah; — ale 00 n 
poznał się na żartach i powiedział, że mogę "ie 
bie na zawsze niezasłnżony dur zaszezytny “ij 
trzymać, a on postara się zdobyć sobie no“ 
wtedy... 
(C. d. 2} 


E 


è ho Podobnie posiada kraj jeszcze inne zakłady 
T dornem zadaniem, jak np. zakład w Droho- 
so lnb zakład 00. Zmartwychwstańców we 

Wie i ip. Nie są to wszystko, jednakże bur- 


Y specjalnie dla dzieci nauczycieli. Na bursy 
drugiego rodzajn zbierają wprawdzie usta- 
je Mis w tym celu delegaci składki; mówca 


add Statnję jednakże, że dotąd przysłało tylko 18 
$ Malów swe składki i to w dość skromnej 
lea le, kiedy tymczasem 12 oddziałów Towarzy- 
8 pedagogicznego żadnych skłudek przez pół 
nię nadesłało, 
Upg Dr. Benoni zabiera głos w tej sprawie, 
lz tomniając członkom, że jej powodzenie za- 
io głównie od samychże członków, przemawia 
da ambicji i radzi, żeby nie spuszczując się 
k Pomoc po za obrębem Towarzystwa i człon- 
lipa E0, sami nad tom zadaniem gorliwie pra- 
dtig h a to tem bardziej, że z końcem 3l gru- 
dep x; T kończy się pozwolenie zbierania skla- 
m dz: « wniosek dra Benoniego wyraziło Zgro- 
nia Nie podziękowanie p. Słażewskiemn, który 
lipę ża nawet do Zarzadu zajął się był gor- 
am sprawą. 
sie y Ponieważ w ciagu 
te "Ad należytem poprowadzeniem i poparciem 
fujęPrawy bardzo obszerua dyskusja, przeto za- 
kilk, Eajac stracie ezasu wybrało Zgromadzenie 
S 1 mówców, ci zaś z pomiędzy siebie paua 
Hechłę mówcą generalnym. 


lwieniem reprezentowanych mówców i z ich 


posiedzenia wywiązała 


oc 
ag enia oświadczył p. Swiechło, że nie jest 
dep * Auczycielstwa niepomyślny rezultat skla- 


ac ale rac zej szukać należy przyczyny w klę- 
Mah, Stryja i Liska, skutkiem których wstrzy- 
Są Się ofiarność publiezna z dorzucaniem gro- 
"zag adkowego na bursy. Lecz Żeby Zarządy 
do lowe miały sposobność powetować braki 
Jchezasowe, stawia p. Świechło kilka wska- 
4 pomiędzy których uchwala Zgromadze- 
do przekazania Zarządowi głównemu jeden 
wniosek: użeby Zarząd główny wyjednał u 
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k “zadu pozwolenie dalszego zbierania w r. 1887 
Adek na bursy. 
Bipy, Juko sprawozdawca komisji wybranej na 


am Szem posiedzeniu dla rozpatrzenia wniosków 
By oistnych referuje p. Pallan. Z przedłożonych 


PRZEGLĄD z dnia 22, lipca 1886. 


warsztatu przemysłowego dla udzielania nauki 
przez nauczyciela konipetentnego, proponuje ko- 
misja włożenie obowiązku m.ralnego na takiego 
nauczyciela, by starał się przez Radę szkolną 
miejscową o uzyskanie cdpowiedniego swym wia- 
domościom przemysłowym warsztatu. Ro- 
zolucję komisji przyjęło Zgromadzenie do wiado- 
mości. 

Przed przystąpieniem referenta do orzecze- 
nią o następnym wniosku, odczytał prezes tele- 
gram hr. Badeniego, który dziękuje Zgromadze- 
niu za udzielenie mu godności członka honoro- 
wego i dodaje, że będzie nadal pracować gorli- 
wie około dobra i rozwoju Towarzystwa. 
Zgromadzenie odpowiedziało przeciągłemi okla- 
skami. 

Wniosek oddziału brzeżańskiego, domaga 
jacy się większego zaopiekowania się budynkami 
szkolnymi przez władze szkolne, poparty został 
przez p. Zrogowskiego i dr. Benoniego. Pomimo 
opozycji niektórych członków uchwaliło Zuroma- 
dzenie, by Zarząd przedłożył sprawę, tę Radzie 
szkolnej krajowej, ta zaś żeby poleciła Radom 
okręgowym czuwanie nad tem, by budynki szkol- 
ne odpowiadały wymaganiom sanitarnym. 

Wniosek p. Bilińskiego, ażeby ks Kopy- 
cińskiego mianowano członkiem honorowym przed- 
klada komisja Walnemu zgromadzeniu z pro- 
pozycją aby przekazało ten wniosek  Zarządo- 
wi głównemu do regulamiuowego traktowania. 
Wniosek komisji uchwalono. 

Wniosek pana Bilińskiego, ażeby znieść 
w szkołach ludowych doroczne popisy przedsta- 
wiła komisja w formie zmienionej «a mianowi- 
cie, ażeby znieść egzamina tylko po większych 
miastach zatrzymnjąc atoli po wsiach i miaste- 
czkach. Sprawa ta mocno zajęła Zgromadzenie, 
które do tego stopnia solidaryznje się z wnio- 
skiem p. Bilińskiego, że z największem nieza- 
dowelnieniem przyjęło wywody p. Błachowskiego 
przeciw wnioskowi. Uchwalono przeto, ażeby Za- 
rząd odnióst się da Rady szkolnej i wyjednał 
u niej zniesienie popisów dorocznych jakto ma 
już obecnie miejsce we Lwowie i w Krakowie. 

Po tem wniosku referował dalsze p. Bła- 
chowski. 

Wniosek p. Stadniekiego, będący właściwie 


tę Aniosków przeszło walne zgromadzenie nad powtórzeniem uchwalonych już dawniej rezolu- 
pecia niekwalifiknjacych się do traktowania, do | eyj, hy Zarząd główny starał się u władz i 


zadku dziennego. 
<A p. Kowalówki, żądającego utworze- 


Nią 
daj” e Lwowie i Krakowie szkół męskich wy- 
m ałowych czteroklasowych z przemysłowym cha- 


die erem celem fachowego wykształcenia mło- 
ży nie mogącej w dzisiejszych stosunkach 
~ „węszczać do gimnazjów przedstawia komisja do 
ata ląpienia Zarzadowi głownemu, który ma po- 
iti się u władz o założenie tych szkoł, 
Baj, szych dyskusjach uchwalono wniosek a 


Na wniosek p. Moniaka, ażeby „Rady szkol- 


członków Sejmu o popieranie słusznych żądań 
nauczycieli, zawartych w wniesionych do Sejmu 
petycjach — przekazało Zgromadzenie Zarządo- 
wi głównemu. Uchwałą tą załatwiono również 
tej sumej treści wniosek oddziału brzeżań- 
skiego. 

Dalej przekazało Zgromadzenie Zarządowi 
wniosek p. Kowalówki, ażeby zorganizowano po- 
moc naukowa, celem opłacenia czesnego za nbo- 
gich a zdolnych uczniów, tudzież ażeby założono 
dla nich bursę, 

Wniosek oddziału przemyskiego, domaga- 
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żę Miejscowe posiarały się o sprawienie jakiego ! jący się, Żeby MSM Sak? WD Jaja 1 Żuk akawi 2 Z UE a Wp a zajmującym poin- 


Mały F'ejleton. 


Wspomnienie o Podbereźc ach 


Ío płtowni.n Marcinie br. Amir Tarnowskin. 
(Ciąg dalszy). 
ta W roku 1800 obrany został przez Krzemień- 

2 powiatowym marszałkiem szlachty i piastował 

le. Urząd do następnych wyborów, tj. do roku 1808. 
(z zajęcia biurokratyczne i administracyjne nie 

NU się godzić z jego charakterem żywym, ogni- 
ud i nadzwyczaj szlachetnym, gdyż gotów był — 
tk Wdając się w długie wywody — zastąpić wszys- 
«R wszędzie własnym workiem, a szezególnie 
ły, Posobieniem. jego prędkierm i zapalającem się 
2, 0 za najmniejszy czyn nieszlachetny, niezgodny 
ię, torem, tak że najczęściej zburezał niedyploma- 
fn tnie niejednego z podwładnych. Czuł więc dawny 
pnia; kościuszkowski, że nie z jego charakterem 
r ta tym przodować można szlan, cie swego powiatu 
p "dnych okolicznościach, które się wytworzyły 
Y Śrają w owej epoce, — Podziękował więc swym 

tg powiatnikom za zanfanie i w roku 1803 złożył 

b Wyborach swój mandat. mimo silnych nalegań, 
Y im dalej murszułkował. 

Po śmierci brata swego Wincentego odziedzi- 
Jego gehedę i przeniósł się do Podbereziee, le- 
zabudowanych i mających — jeżeli nie lepszą | 
i dg, to —— śliczne i urocze położenie nad Ikwą. 
BN. pisiy ogród i uśmiechnięte widoki, ożywione pa- 
daj M gór miedoborskich, siniejących w małem od- 
Aim 0 2 których Boża góra, okryta liściastym la- 
tł, *"2nosi się w stronie Poczajowa; miejsce bowiem 
cję" dległe od Poczajowa tylko o dwie mile) i zło- 
Rą kopuły tej dawnej bazyljańskiej świątyni widne 

= ua dłoni z dziedzińca pałacowego. 
0 w Do owej epoki należy dbałość śp. pułkownika 
Lu) Ro rodzinne Podbereźce. Upiększał je, jak tylko 
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w ładnym stylu ani przypominającą kościół Św. 
Aleksandra w Warszawie, z pięknemi sztnkuterjami 
gipsowemi. Ale najbardziej starał się o upiększenie 
cgrodu, bo był wielkim miłośnikiem pięknych kwia- 
tów, a zwłuszcza dobrych owoców. Ciagnęły się 
więc długim szpalerem pod murami drzewa morelo 

je i brzoskwiniowe ; pozakładał ananasarnie, figar- 
nie, hodował winną mavieę, i mimo swej żołnierskiej 
rubaszności był zuwsze — w najpóźniejszym nawet 
wieku — bardzo ezuły na piękność natury. 

Lecz wypadki krajowe następowały z nadzwy- 
czajną szybkością. Odgłos zwycięstw napoleońskich 
rozległ się po Wołynin, jak echo dalekiego gromu. 
Przy swych sielankowo-gospodarskich zajęciach nasz 
pan Marcin śledził pilnie za tem, co się dzieje nad 
Wisłą, i niecierpliwie wyglądał chwili sposobnej, 
aby wsiąść ua koń i złączyć się z bratniemi szeregi. 
Zapowiedziano nareszcie owę olbrzymią wyprawę dla 
podbicia Rosji, w której brało udział pół Europy, 
podążającej za zwycięskim rydwanem Napoleona I. 
Obietnice jego dla małego księstwa warszawskiego 
stawały się coraz świetniejszemi. Obiecywał on — 
w niejasnych wprawdzie wyrażeniach — wskrzesić 
całą Polskę w dawnych jej granicach (przynajmniej 
tego się wówezas domyśluno), byle tylko księstwo 
warszawskie okazało się godnem zaszczytu służenia 
pod jego sztandarami. Dlatego należało wysiawić 
jak największą liezbę pułków pieszych i konnych. 

Jakże nie miał wierzyć takim obietnicom pan 
Marcin, kiedy i kraj cały i Enropa im wierzyła, a 
szezególniej jak mógł oprzeć się poknsie służenia 
pod sztandarem narodowym, kiedy zaznał tej rozko- 
szy jeszcze w latach chłopięcych. Dziś, gdy stał się 
dojrzałym człowiekiem pojmował bardzo dobrze, do- 
kąd go wzywa głos honoru. Ale jako prawdziwy 
pun polski i potomek hetmańskiego rodu, nie stawał 
sam jeden na ochotnika w bratnich szeregach, lecz 
powziął zamiar more antiqno wystawić hufiec konny 
i na jego czele stanąć na posługę ojczyzny. 


Otóż więc jeszcze w jesieni roku 1811 zaczął 
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spektorskie posady wypłacano nie 600, pensji 
lecz całą pensję, dał pochop do obszernej dy- 
skusji. Następnie zapadła uchwała: ażeby spra- 
wę tę oddać Zarządowi, który ma się postarać, 
by nanezycielom mającym kwalifikację wypłaca- 
no, skoro otrzymają posadę poinspektorską, calą 
pensję. 

Poleczeniem kilku jeszcze wniosków pod- 
rzędniejszego znaczenia Zarządowi głównemu 
zakończono porzadek dzienny. 

Prezes powstawszy poświęcił wspomnienie 
zasłużonym, a zmarłym w ciągu roku członkom: 
Dobrzańskiemu, Klobassie i Ruszczyńskiemu 
byłemu inspektorowi okręgowemu w Czortkowie. 

Następnie zaznaczając, Że lubo życzyłby 
był sobie, ażeby kto inny zajał był to miejsce, 
jędnakże dziękując za zaufanie przyrzeka Towa- 
rzystwu, iż w miarę sił pracować będzie i dalej 
około rozwoju Towarzystwa. Zdążać zaś będzie 
do dopięcia eelu wszelkiemi drogami godziwemi. 
Radząc Towarzystwu zachować "takt potrzebny, 
ostrzega je przed fałszywymi przyjaciółmi. Zgro- 
madzenie wynagrodziło móweę hucznemi okla- 
skami. 

Po prezesie przemawiał imieniem komitetu 
gospodarzy dr. Roszkowski, zapewniając Towa- 
rzystwo o sympatjach miasta, które ile możności 
starać się będzie urzeczywistnić intencje Towa- 
rzystwa co do szkoly przemysłowej, 

Potem zamknięto o 1/4 do 3 posiedzenie, 


KRONIKA. 


Mianowania. C. k. Rada szkolna zamiano- 
wała Dymitra Dmyterkę nauczycielem szkoły etato- 
wej w Mostkach. 

P. Pioszczański. Czytamy w Czasie: Re- 
daktor Slowa (ruskiego) p. Płoszczański przybył do 
Krakowa wez raj rano pociągiem pospiesznym. Na 
dworeu oczekiwał go p. Kułaczkowski, były poseł do 
Rady państwa. P. Płoszczański wyjechał z Krakowa 
do Rosji. 

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Dnia 
18. b. m. o rzymali stopień magistra farmacji pp.: 
Adamczyk Stanisław z Krakowa, Dąbrowski Jam 
z Tanoka, Gloss Feliks z Krakowa, Dorde-ki Józef 
z Bochni, Kra s Zygmunt z Tarnowa. Lemberger 
Ignacy z Pragi czeskiej, Lewandowski Zenon z Po- 
znańskiego, Runfus Józef ze Starego Sacza. 

Sybiracy. Ks. Mateusz Serwiński wywieziony 
w r. 1464, liczący obecnie lat 71 i ks. Teodor Ro- 
goziński, niegdyś proboszcz pod Kaliszem, skazani 
do katorgi, a teraz amnestjowani przybyli w tych 
dniach do Krakowa. 

Weterani. W Siedleckiem zmarli prawie ró- 
wnocześnie dwaj b. oficerowie wojska polskiego. 
Stanisław Krążewski, liczący lat 90, żołnierz jeszcze 
z czasów księstwa Warszawskiego, uczestnik odwrotu 
armji Napoleona pod Berezyną, zmarł w Potrzebini 
u wnuczki swej pani Mrozowskiej. Drugi zmarły, 
Józef Dąbrowski, liczący lat 82, mieszkający pod 
Łuckiem, był serdecznym przyjacielem ś. p. Krą- 


po roku 1809 do a di TR" a” warszawskiego) pułk, 
który został nazwany szesnastym pułkiem ułanów 
i wcielony do wojsk księstwa warszewskiego, a na 
czele jego jako pułkownik i dowódzca odbył całą 
nieszczęśliwą kampanję roku 1812. Wiadomo każde- 
mn, że nformowaunie sześciu szwadronów ułanów, 
Z których się wówczas pułki składały. kupno z górą 
ośmiuset koni; uzbrejenie i umundurowanie lndzi, 
których w y padało z różnych stron werbować; siodła, 
rynsztunek, pociągi pułkowe i inne rekwizyta prze- 
pisane przez regulamin wojskowy, przedstawiały 
ogromną wartość pieniężną, podniesioną jeszcze przez 
drożyznę wszystkich artykułów, gdyż w owym czusia 
na Podolu galicyjskiem w okolicach Tarnopola inni 
panowie wołyńscy formowali swym kosztem pułki 
ułańskie, ogrzani tym szlachetnym zapałem dla spra- 
wy, która się im wydawała narodową. Korzystali 
oni z bliskości granicy i całą swą czynność organi- 
zatorską przenieśli do wschodniej Galicji, która jako 
przyłączona do księstwa warszawskiego, stanowiła 
terytorjnm neutralne. 

Pułkownik Tarnowski nadszarpał wtedy zna- 
cznie swej fortuny; wydatki takie ponosić moża 
bezkarnie tylko skarb państwa dobrze zorganizowa« 
nego; cóż mówić o osobie prywatnej, choćby naj- 
szlachetniejszym ożywionej zapałem! Było też to po- 
rodem. że się nie liczył z wydatkami; zadłużył 
swe dobra i znacznemi ciężarami obarczył kluez po- 
czajowski, który już nigdy nie wrócił do jego po- 
siadania. Bynajmniej jednak nie żałując poniesionej 
ofiary, na wiosnę roku 1812 przyprowadził pułk zu- 
pełnie do boju gotowy, z ludźmi doskon le umnun- 
durowanymi i uzbrojonymi, a co najbardziej: sie- 
dzącymi na dzielnych koniach, wyhodowanych na 
bujnych stepach podolskich i łąkach wołyńskieh, bo 
od dzielności konia zależy i cała dzielność polskiego 
ułana. — Przy formowaniu i następnie w marszu 
ćwiczył o ile mógł nowozaciężnych swych wiarusów, 
Nie brakło mu oficerów, bo wszystko wówczas spie- 
szyło pod sztandary nurodowe; sam jednakże jako 


"Za bramą pałacową wystawił okrągłą kaplicę | formować o własnym koszcie w Galieji (przyłączonej | dowódzea i oficer kościuszkowski musiał z niewielu 


£ 
żowskiego. Po długiem niewidzeniu wybrał się 
w tych dniach do Potrzebinia z wizytą. Zastał 


druha konającego, co tak fatalny wpływ na Dą- 
browskiego wywarło, że zapadł na zdrowiu i w trzy 
dni po śmierci drucha, podążył za nim do ostatnie- 
go apelu. 

Pan Tadeusz Mickiewicza, ukazał się wła- 
śnie w Madrycie w przekładzie hiszpańskim. Książ- 
ka nosi tytuł: „Tadeo Sopiica o ultimo procese 
in Lituania, narracion historica — primera tra- 
ducion espanola“. Przekładu dokonał p. Medina, 
szkoda że prozą. 

Otton Paulsen, najstarszy profesor uniwer- 
sytetu kijowskiego, doktor medycyny, zmarł w Ki- 
jowie. Wykładał anatomję porównawczą. 

Flora, znany w Charlottenburgu pod Berli- 
nem ogród i lokal koncertowy, z wspaniałemi pal- 
mami, dzieło grynderskie z roku 1871, kosztujące 
przeszło 9 miljonów marek — wzięło w łeb! Sub- 
hastja oznaczona na dzień 30 września b. r. Na 
czele Towarzystwa, które się zajmowało urządzeniem 
tego zakładu, stali książę Putbus i prezes policji 
berlińskiej Wurmb. 

A. H. Kirkor, znany i zasłużony wielce 
nasz archeolog, przyszedłszy po długiej i ciężkiej 
chorobie do zdrowia, udał się temi dniami do 
Jezupola, gdzie wspólnie z właścicielem tego 
miasta, hr. Wojciechem  Dzieduszyckim, rozpo- 
cząć ma na szeroką skalę poszukiwania archeolo 
giczne. — W projekcie pana Kirkora leży wy- 
pracowanie dokładnej archeologicznej mapy Fo- 
dola, ze znakami międzynarodowemi, którą to pra- 
cę rozpocząć ma od dóbr pana Stanisława Pela- 
nowskiego, obfitujących w Kurhany i mogil- 
niki, których wiek odnosi się do odległej staro- 
ży uności. 

Lwowianie w Krynicy. W czasie od 8 do 
14 jipca przybyli ze Lwowa do Krynicy następują- 
cy goście: p. Malewicz Adela, p. Niedziałkowska 
Wiktorja z siostrą i z Ludwiką Heydenreich, dr. 
Łoziński Bronisław, p. Hołubiec Helens, p. Zbierz- 
chowska Anna, p. Flecker Ernestyna, p. Hiitner 
Regina, p. Gros Karol, p, Szczerbicka Helena, p. 
Malinowska Marja, p. Zajączkowski Liberat, hr. 
Potulicki Ignacy, p. Bernhard Leopold, p. Nie- 
dzielski Wacław, p. Tomaszkiewicz Józefina, p. 
Długoszowska Józefina, p. Gembarzewska Mieczy- 
sława, p. Breitenberger Wacław, p. Marynowski 
Edward, p. Reutt Gustaw, p. Drejkus Pepi i p. 
Janczer Anna. 

Notatka lingwistyezna. Na zapytanie je- 
dnego z naszych czytelników odpowiadamy, że język 
polski nie zna wyrazu „bezwstydność*. Kronikarz 
pewnego pisma, który użył tego wyrazu w nagłów- 
ku notatki kronikarskiej, chciał zapewne napisać 


„Bezwstyd*. 
Żywcem pogrzebani. W Toustem (powiat 
skałacki), zasypanem zostało przy kopaniu gliny 


pięć osób. Trzy kobiety i jednego parobka wydoby- 
to nieżywych, ocalał szczęśliwie tylko robotnik Tym- 
ko Mostecki, 

Samobójstwo. W Trzebini, w hotelu Katza, 


pea. 1Ż6U: 


PRZEGLĄD z dzia 22. i 
odebrał sobie życie poddany rosyjski 


Leopold Mi- 
chalski z Warszawy, prawdopodobnie z powodu nę- 


dzy, gdyż znaleziono przy nim tylko 20 groszy i 
6 centów. 

Wycieczka naukowa. Uczniowie Wydziału 
chemji na tutejszej politechnice, udali się z profe- 
sorem Br. Pauwlewskim na wycieczkę w kierunku do 
Drohobycza, Borysławia, Truskawca, Wólanki, a 
nas ępnie do Kołomyi i Słobody Rungurskiej, ce- 
lem zwiedzenia okolicznych fabryk kopałni i zakła- 
dów przemysłowych. 

Z kolei państwowych. Według doniesienia 
Polit. Corr., na zastępcę dyrektora ruchu jene- 
ralnej dyrekcji kolei państwowych, którym jest 
radzca dworu Obermiyer, powołany został dyrektor 
ruchu w Pradze, p. Pacher. 

W Kryniey zmarł Władysław Zawadziński, 
naczelny dyrektor ruchu kołei nadwiślańskiej w Kró- 
łestwie, przeżywszy lat 46. 

Uczta pedagogów. Komitet gospodarczy 
zjazdu pedagogów urząd'ił wczoraj po zamknięciu 
zjazdu w sali „Frohsinnu* w hotelu Georgea ucztę 
pożegnałną, w której wzięło udział 500 osób, a 
między temi około 150 pań. Dr. Roszkowski wzniósł 
toast pierwszy na cześć cesarza, a następnie zdro- 
wie nauczycieli-kapłanów. Następnie przemawiał 
p Zygmunt Sawczyński, jak zwykle serdecznie, ga- 
chęcające do dalszych trudów w pracy około wy- 
kszrałrenia ludu. Potem przyszły toasty na cześć 
„Sokota“, „Lutni“, któsa popisywała się śpiewem 
podczas bankietu — i szereg tovastów osobistych, 
zakończonych tradycyjnem: „Kochajmy się“ o go- 
dzinie w pół do 1 w nocy. 

Ze Sokala nam donoszą: 

W sobotę (18 b. m.) odbył się u nas sejmik 
relacyjny, na którym poseł Kowalski zdawał sprawę 
ze swych czynności w radzie państwa. Zgromadzenie 
było nader liczne; jawiło się na niem przeszło 500 
wyborców włościańskich, a władze reprezentowali: 
p. Tchórzewski z ramienia rządu i członek Izby pa- 
nów, marszałek Polanowski, jako przedstawiciel wła- 
dzy autonomicznej. 

Sejmik odbył się spokojnie. Szanowny poseł 
traktował poruszone przez siebie sprawy z chwale- 
bną przedmiotowością i powagą. 

Rożpoczął sw. mowę po wyborze kanonika 
Pasławskiego na przewodniczącego, a rozpoczął od 
wzniesienia trzykrotnego okrzyku na cześć NPara, 
jako założyciela konstytucji austrjackiej. Zgroma- 
dzenie z zapałem okrzyk ten powtórzyło. 

Mówca zaznaczył przedewszystkiem, że regu- 
lację rzek i indemnizację uważa jako na razie naj- 
ważniejsze i najżywotniejsze sprawy Galicji. Dlatego 
też na tem polu solidaryzował się z ogółem posłów 
galicyjskich i postępował w kierunku przez nich 
obranym. Dotknąwszy z lekka ustaw o zabezpiecze- 
niu robotników i o odpisywaniu podatku gruntowego, 
przystąpił mówca do sprawy naftowej i wniosku 
Siissa, i zaznaczył, że on był tym jedynym posłem 
z Galicji, który głosował za wymienionym wnio- 
skiem. Jako pobudkę wskazał mówca na zwykłego 


instruktorami, pochodzącemi z dawnych naszych 
szeregów, wpoić w tę młodzież ducha karności i 
dyscypliny wojskowej. 

O ile pomnę, z Wołynia miał wówczas ofice- 
rami w swym pułku: Feliksa Radzimińskiego, 
Franciszka Lenkiewicza, dwóch Jełowiekich Jana i 
Rafała, Henryka Tyszkiewicza, Tadeusza Dzierżbie- 
kiego, podpułkownika Błędowskiego, iskupskiego i 
innych. 

Przedstawił pułk pod Lublinem naczelnemu 
wodzowi ks. Józefowi Poniatowskiemu, który mu 
dał natychmiast uumer XVI. pułku ułanów i w sku- 
tek dyslokacji, pochodzącej z głównej kwatery ce- 
sarskiej, naznaczył go do wymarszu na Litwę, do 
armji króla Westfalskiego, Hieronima, gdyż w tę 
stronę jak śnieżna lawina, toczyła się olbrzymia 
srmja Napoleona, powiększona w swym pochodzie, 
przez nowoza iężne pułki polskie, które ożywione 
największym zapałem, spieszyły na wschód, aby 
w śniegach Północy doznać tej strasznej klęski, nie- 
znanej dotąd w historji. Jedne pułki polskie wy- 
niosły lepiej trochę tę straszną kampanję. Z nad 
Berezyny przyszły jeszcze jako tako do Wilna, 
Warszawy i Lwowa. gdyż ludzie zrodzeni w naszej 
strefie, wynosili łatwiej od południowców całą su- 
rowość klimatu Moskwy. Wtedy jednak, gdy z roz- 
puszczonemi sztandarami, przy dźwięku muzyk 
pułkowych, przygrywających najulubieńsze motywa 
narodowe, pułki nasze przechodziły Niemen, z pe- 
wnością, że nikt nie przewidywał tak fatalnego za- 
kończenia kampanji. 

Pułk XVI ułanów mimo to, że złożony był 
tylko z młodego żołnierza, wkrótce po przejściu 
Niemna odznaczył się pod Mirem, bo gdy Kozacy 
Płatowa znieśli do szczętu I. pułk strzelców kon- 
nych, pod dowództwem Konstantego Przebędowskie- 
go, — pasz pan Marcin, widząc niechybną zgubę 
swego kolegi, po kilkanaście razy powtarzanemi 
szarżami, uratował szczątki tego pułku, który pod 
Smoleńskiem dopiero dokompletował się rezerwami, 
przybyłymi z kraja. — W rozkazie dziennym głó- 
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wnego sztabu cesarskiego, była o tem chwalebna 
wzmianka, co już było bardzo pochlebnem dla pał: 
ku, ledwo co utworzonego, tem bardziej, że Napo- 
leon nie był nader szczodrym w pochwałach dla 
naszych rodaków, wystawiając wszędzie naprzód 
swoich Francuzów. Oprócz tego, gdy pod Smoleń- 
skiem, leżąc na płaszczu rozciągniętym na  gołej 
ziemi, wzywał wszystkich dowódzców pułków kawa- 
lerji, zebranej w obozie, i gdy książę Józef Ponia- 
towski swoich pułkowników mu przedstawił, cesarz 
nie ominął, spojrzawszy na przerzadziałe szeregi I. 
pułku strzelców konnych, zrobić o tem gorżką uwa- 
gę Przebędowskiemu, przyznając, że wiele ucier” 
piał i pochwalić pułkownika Tarnowskiego, wypytu- 
jąc go. wiele mu ułanów wybyło pod Mirem. Na. 
stępnie w ciągu całej tej nieszczęśliwej kampanji, 
pułk dzielił losy wielkiej armji, służył często za 
straż przednią dla korpnsu francuskiego, bo Napo 
leon miał zwyczaj Polaków, znających kraj i rozu- 
miejących język, wysyłać w Rosji „en ćclaireurs*, 
Przebrnąwszy przez Berezynę, udało się Tarnow- 
skiemu, jake tako, doprowadzić swój pułk w grani- 
cę księstwa Warszawskiego, gdzie sformował się na 
nowo w Hrubieszowskiem, podążył za wielką armją na 
Zachód, odbył całą kampanię 1813 i 1814 r., dzie 
ląc losy jej genialnego wodza, którego gwiazda 
blednąć zaczynała, ale który dia ludzi owej epoki, 
a szczególniej dla wejskowych. był Bożyszeczem, na 
którego skibienie, bez najmniejszego szemrania, 
przeciwnie z największym zapałem, przelewali krew 
dla sprawy zupełnie dla nas obcej. 

Nie tu miejsce opisywać przebiegu ruchów wo- 
jennych. nie mam na to zresztą dostatecznych da- 
nych. Pułkownik prowadząc życie obozowe, biwaku- 
jąc w różnych miejscach, pamiętników nie pisał, 
lecz nie raz słyszałem z ust jego, że to były naj- 
piękniejsze i najszczęśliwsze chwile jego życia. Opo- 
wiadając o nich niektóre epizody, co się zresztą 
rzadko zdarzało, ożywiał się staruszek niezmiernie, 
i w ogóle zauważyłem, że Kościuszko i Napoieon, 
byli jego ulubionymi bohaterami. 


może się zgodzić na „defraudację cłową*. ps” 
Ustawę o pospolitem ruszenin, nazwał go” 
najlepszym środkiem do zapewnienia pokoju 43 
narchji, zaś przy ustawie szkolnej wskazał na” 
nę mowy ojezystej, jako na tę dźwignię 06" po 
która najrycnlej i najebfitsze wydać zdoła owo ył 
szkół zawodowych, posyłujcie wasze dzieci, “jø 
przy tej sposobności mówca. bo to jest jedy”ć Pijs 
na którem Rusini mogą dojść do równoupra wi ró” 
z Polakami. Ogólna oświata przyniesie z AA 
wnouprawnienie, a za niemi podąży zgoda 1% 
w kraju. - sdi 
Poseł przeszedł następnie do austrjackići w 
państwowej, radząc chronić jej wszelkiemi adi 
ons bowiem jest niezawodną rękojmią powo” gy 
kraju. Ideja państwowa bynajmniej nie tworzy pe 
tezy praw narodowych; tych mogą wyborcy %% bf” 
dochodzić, a ustawy państwa zapewnią im nIe 


bnie zaspokojenie słusznych życzeń. jeji 
Oczywiście nie obeszło się bez interP<_ z. 


Poseł musiał dać wyjaśnienia w sprawie ceł % ży | 
wych, w sprawie założenia gimnazjum w Sosa 
w sprawie podwyższenia opłaty szkolnej. PO” 
p. Kowalskiemu dono votum zaufania i wezwób 
aby zawsze ubiegał się o mandat z Sokala. a 
0 zbiorach tegorocznych ua Podolu 49, 
szą nam z Czortkowskiego pod d. 19 bm., ° 
stępuje : 
Żniwa rozpoczęto w naszych stronach 
bm., który to czas uważać należy jako niećo 
Źniony, gdyż zwykle zbiega się rozpoczęcie e 
z otwarciem jarmarku Ułaszkowieckiego tj. dne 
lipea. Ale co gorsze, mimo opóźnienia Żniw 
nie wszędzie jeszcze należycie dojrzało, jest pr W” 
Żnie, jak to rolniey mówia świdowe, ma 4 fe i 
dzie ziarna wypełnione należycie, ale zbyt miękki nê 
jeszcze wpół zielone. Dwie przyczyny złożyły SIę 
to: majowa posucha, £ 


która nie dozwoliła e 
w czas wypuścić kłosów i teraźniejsze zimna P mą 
platane dość często słotą. W innych powiatach M 
się pono, że deszczu jest już za wiele; u nas 0 
zrządził on jeszcze szkody i w ogóle mieliśm. gd 
od samego początku za mało, a przynajmniej róż zy” 
deszczów nie był jednotliwy, miejscami ziemia 9 rd 
mywała dość wilgoci, miejscami zaś niema 
całą wiosnę i luto pozostawała suchą. 

Klęsk elementarnych na szczęście prawie „4 
doznaliśmy. Tylko miejsrowości Kalinowszesy”M y 
Białą nawiedził grad dnia 26 maja, nie zrządź! 
w nich jednak znacznej szkody. 4 gda 

Zboża w ogóle zrodziły średnio. Najmniej * pg 
ły się jęczmiona, oczywiście biorące przeciętnić: 
są mniejsca, gdzie i one wyrosłe wcale ładnie. ygttl 
Mysze, jedna z najdotkliwszych plag joe 
okolicy, popodjadały trochę zboża na pniu. gf) 
jednak chłodna pora, a zwłaszcza ów dotkliwy ch w 
jaki panuje teraz nocami powstrzyma nieco ich 
mnażanie się. 

Natomiast rozmaite inne szkody wyrządza 
zimno. Uskarżają się na nie zwłaszcza pasie? 
których tu mamy więcej, niż w innych powi? 


nab 
nitt 
pt 


Nastąpił rok 1815. Losy księstwa Warst 
skiego a z niem i braci naszych, służąrych wę” 
regach narodowych, rozstrzygnięte zostały na * 
gresie wiedeńskim. 

Pułkownik Tarnowski otrzymał w nowo „4 
mująrem się wojsku kongresowego Królestwa "ug 
skiego, IV. pułk strzelców konnych, którym „y 
wniej dowodził Kwaśniewski. Tu w Warszawie! ję 
stało dla Tarnowskiego zupełnie inne życie. 
ciu obozowe, może trochę hulaszczem, przy 
żaniu się co chwila na niebezpieczeństwo w 
nych bitwach i utarczkach, tej blisko 4 letniej kaj 
panji, w której nieraz prowadził do boju at 
dzielnych ułanów, znalazł się od razu, on, 
bojowy, na leżach pokojowych w kraju, gdz 
nie przestrzegano ćwiczeń z rekrutami i rajte” wj 
wej jazdy konnej, — znalazł się więc, w old" 
sprzeczee z dyscypliną uciążliwego regulaminu 
skowego. í 

Wiadomo bowiem, że nowomianowany W, 
naczelny wojska polskiego, Cesarzewicz w. kę 
żę Konstanty, był strasznym rygorystą pod ar 
dem wyćwiczenia wojska polskiego, powierzony 
mu przez brata, jego naczelnej komendzie. W" gt 
kim bardzo czasie doprowadził je, do naj więkś ye 
stopnia doskonałości pod względem techniczneg „0 
ćwiczenia, i chlubił się tem w Petersburgu i Pd 
Europą. Ale mimo wielu zalet, które go odznad ý 
był niesłychanie prędkim i często nalzwyczaj P 
krym dla swych podwładnych. Wojskowe mus ja' 
parady. a nawet i zluzewanie warty na Saskim Fu 
cu, były nieraz powodem do scen bardzo drażliwy 
nie tylko dla młodych oficerów, lecz i dla 238° „gb 
nych pułkowych dowódzców i generałów, Ki w 
w. książę Konstanty za najmniejsze uchybienie „gp 
żbowe, pakował na kordegardę, pod białego ja” 
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gdzie dziś główna komendantura placu 7y 
Warszawy. (AB 
J. D. K. 


ty Jest przerażająco mało, a muszka (pszczoły), 
K poj, d na zimno tkliwa nie chce wylatywać 
„ To też miodu będzie nie wiele. 
Uiżę; akżę nasienna (dzuga) koniczyna odczuła ob- 
toniez,, Sẹ temperatury i rośnie bardzo tępo. Wogóle 
"Wie tego roku jest nieszrzególna, i w kilku 
kopa p Tościach —- jak np. w okolicy samego Czort- 
| W Jagielnicy — rznciła się w niej kanianka. 
ga Nie możemy się jednak skarżyć na urodzaje. 
Blerog Wprawdzie tylko średnie, ale po latach tak 
Wiep Żnych, jak trzy ubiegłe, i to znaczy już 
lie Tuna jednak zatrważa nas okoliczność. Dotąd 
Bend, zboże żadnej ceny, kupiec stał się niemal 
Od WĄ4 postacią. — Biedna doprawdy ta Galicja! 
ten at Piętnastu próżno czeka na rok dobry. Jest 
10 nie ma zboża, a jest znowu zboże, to nie 
my; rób, co chcesz! 
„4 Życia zmarłego w tych dniach arcybiskupa 
kardynała Guiberta opowiadają obeenie na- 
był PIC anegdotę. W roku 1871 minister Crémieux 
l,” gościem u zmarłego areybiskapa w Tours. 
Prags Poźegnuniu minister — żyd, jak wiadomo — 
bisky Guiberta o pozwolenie uściśrięcia go. Arcy- 
inp © Zzodził się chętnie, a wtedy Oremieux uści- 
aty. j Tdecznie swojego gospodarza, mówiąc: „To 
knej A zatem oba testamenty na jednakowej wyso 
Buie „Panie ministrze — odrzekł na to mgr. 
thyć jt, — jesteś pan za wielkim zuawcą prawa, 
lahap PRI nie wiedzieć, że późniejszy testament znosi 
* Wszelkie poprzedzające.“ 
bę, Agla śmierć w teatrze, Podczas piątko- 
dagl, P zedstawienia w operze wiedeńskiej zasłabł 
Depgion jednej z bocznych lóż pierwszego piętra 
dują, howany radzca rządu Franciszek Wiedl, znaj- 
FA Się w teatrze w towarzystwie swego syna, 
Bzy Na krzesło bez ducha. — Mimo natychmiast 
uż zy anej pomocy lekarzy teatralnych nie zdołano 
Uik ledlą przywrócić do Życia. Liczył on lat 70. 
p Niewielu widzów wypadek ten zauważyło. 
* ki Guślarze wiejscy. Temi dniami przed sądem 
p arh stawali włościanie wsi Ku!esz i Kąty 
Brog SKI i Rutkowski), oskarżeni o rozkopywanie 
W w celach zabobonnych. 
tero zeczeni włościanie w roku zeszłym wydobyli 
Ji Gu ciała starozakonnych Kogutka i Rozenberga 
tag "leli pierwszemu obia ręce do łokeia, drugiemu 
Wama? rękę. Łup swój ponieśli do lasu i rozpiło- 
*y na drobne części, użyli do lekarstw. 
ta Sąd okręgowy kielecki — uznawszy ich winę 
Wiąz, "iedzioną — skazał ich na sześciomiesięczne 
[ lenje, 
Yh Turniura przed sądem. -Pewien figlarz 
T dla zabawienia licznej rzeszy, usiadł na 
ĉas, 7 niejakiej Klary H. córki obywatela miasta. 
to b. ŻONY, przed sędzią tłumaczył się, że czynił 
bop, Złego zamiaru i jedynie z potrzeby, dama ta 
tik lem miała tak sążn stą turniurę, że idąe ulicą, 
u Mógł się około niej przecisnąć i musiał usiąść 
ty Urniurze. Sędzia nie uwzględnił tego tłuma- 
la i skazał żartownisia na 10 dni kozy. 
wm . Wiek francuskich kompozytorów i ka- 
Tę istrzów przedstawia się następująco: Ambroży 
fg 748 75 lat. Guonod 68, Saint-Saens 51, Reyer 
4j (ssenet 44, Paladilhe 42, Pessart 48, Widor 
te „rmontel 10, Leo Dólibes 50, Faure 56, Le- 
Ner *4, Metra 56, Nintter 58, Audran 44, Bala- 
Bep 48, Chabrier 44, Joncieres 47, Salvayre 39, 
Pette 40, 


Wiadomości policyjne. 


tie Skradziono: futro piźmakowe, pokryte 
dry MMo-zjelonem suknem; surdut zimowy, czarny, a 
ky! Siwy; snknię białą batystową, kołnierz tuma- 
LUW dwa dziecinne surdnciki czarne ; damski płaszcz 
tep Atowy wartości 60 zł.; cztery siekiery; srebrny 
ły tk ankier na 15 kamieni, kryty, ze srebrnym 
dy, uszkiem, wartości 35 zł., i niklowy ze srebrnym 
dp, (SZKiem wartości 14 zł.; ciemno: popielaty sur- 
kami, blado-żółtą podszewką i kurtkę leśną z takąż 
i ulka, w której było przeszło 80 kwitków na 
u 


Ę trzy białe, a dwie ciemno-brunatne młode 


boj,” przenoszone futro rysie granatowem suknem 
TA wartosci 10 zł.. dwa lichtarze mosiężne, 
ta, kiucze do śrub, trzy talje kart, sześć koszul 


tagr ieh , dwie białe perkalowe kapy, fartuszki 
We 


ta Zgubiono: sakiewkę z kwotą 5 zł. i dwie- 
oraz 3 Snatami kolei na 14 zł. i na 4 zł. 40 ct., 
asta 2 asygnatą pocztową na 7 zł. 30 et.; kartkę 
Ug Wniczą banku kredytowego z 28 z. m. do liezby 
Mię na przedmiot za 22 zł. zastawiony; trzy re- 
Bej, Y frachtowe na przesyłki do Siissmanna, J. 
tieg "a w Drohowyżu i do propinacji w Bołszow- 
lrag Wreszcie deklarację na 88 beczek piwa; pugi- 
ki, Czarny ze srebrną sylwetką, srebrnym orzeł- 
0,,,, „Srebrną pieczątką zuaczoną M. S., srebrną 
l Ap a i z kartką zastawnicza banku ruskiego do 
ingu, 53 na złote kólczyki za 3 zł. zastawione; 
2 Prawnika p. Natana Nebenzahlu ; książkę do 
MA w brązową skórkę oprawioną z wyciśniętym 
tyt "n na wierzchniej okładce; srebrną tytonierkę 
è płat? po jednej stronie w kwiaty a po drugiej 
Cop, Mai w locie; srebrny damski zegarek, zna- 
ny J. 8 


PRZEGLĄD z dnia 22. lipca 1886. 


Znaleziono: książeczkę kasy oszczędności 
pocztowej do l. 72.225; na ulicy Teatralnej klucz 
od bramy; ruski kalendarz z trzema pokwitowaniami 
Andrzeja Barana z Zuszyc. : 

Zakwestjonowano: pięć głów cukru, 
które pbrzytrzymany Seńko Poźniak miał znaleść pod 
mostem koło Winnik i łańcuch na psa. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 19. lipca. 

(Z) Cisza hezwzględna, oto sygnatura dnia 
dzisiejszego. — Spekulacja nie miała żadnych 
bodźców, ani politycznych ani finansowych, wiec 
trzymala się w rezerwie, na czem skorzystały 
tylko renty. Obrotów nie było prawie żadnych. 
Zresztą najbogatszych spekulantów nie ma teraz 
w Wiedniu; wszyscy prawie bawia n wód. — 
Kursa papierów są te same, co wczoraj, 

Z wiedeńskiego targu bydła. Na ponie- 
działkowy turg bydła rzeźuego przypędzono ogółem 
3184 wałów; między temi galicyjskich i bukowiń- 
skich 1695. Spęd cgólny był o 266 sztuk mniejszy, 
niż zeszlego tygodnia, a z Galicji i Bukowiny spę- 
dzono w porównaniu z zeszłym tygodniem o 127 
mnej. — Targ był ożywiony. Ceny podniosły się. 

Płacono za woły opasocwe galicyjskie po 54 
do 60 zł. za sto kilogramów wagi martwej. 


— rasy = _ wę." 


Telegramy „Przeglądu“. 


Salzburg 20 lipca. Cesarz niemiecki udał 
się o godzinie 11 przed południem do Gausteipu. 
Księstwo Wilhelmowie pruscy odprowadzili go 
na dworzec kolejowy. Podczas przejazdu na dwo- 
rzec kolejowy witała cesarza publiczność bardzo 
serdecznie. Na dworcu kolejowym zgromadzili 
się naczelnicy władz celem pożegnania monar- 
chy. Po serdecznem pożegnaniu się z ks. Wil- 
helmem i jego małżonką wsiadł cesarz do po- 
ciągu dworskiego, prowadzonego przez prezy- 
denta Czedika. Podczas odjazdn pociągu wznio- 
sła licznie zgromadzona publiezność okrzyki: 
„Niech żyje!“ na cześć cesarza. Księstwo Wil- 
helmowie powrócili do hotelu. Pogoda jest tu 
prześliczna. 

Marsylja 20 lipca. Sobotnie i niedzielne 
demonstracje bez większego znaczenia, które 
urządzono przed redakcją organu orleanistycz- 
nego Soleil du Midi, powtórzyły się wczoraj 
bardzo burzliwie. Między policją a demonstran- 
tami przyszło do bitki, w której trzech ajentów 
zostało rannych. Policja aresztowała 4 osoby. 
Dziennik Soleil dw Midi wytoczył proces o od- 
szkodowanie przeciw miastu. 

Nisz 21 lipca. Skupczyna wybrało komisje: 
adresową, ustawodawczą, petycyjną i skarbową. 
Komisja adresowa liczy 15, inne zaś po 9 człon- 
ków. Na podstawie kompromisu wybrano do ka- 
żdej komisji po trzech reprezentantów opo- 
zycji. 
>, Petersburg 21 lipca. Ogłoszona wczoraj 
ustawa podwyższa cło na importowane przez mo- 
rze Czarue i dowożone do portów morza Azow- 
skiego kamienie, jakoteż na torf, węgiel drze- 
wny i koks. — Podwyższenie wynosi 8 kopiejki 
w złocie od jednego puda. 

Londyn 21 lipca. Gabinet na swej radzie, 
która odbyła się wczoraj po południu, postanowił 
natychmiast podać się do dymisji. 

Paryż 2 lipca. Rosyjska ambasada przez 
agencją Havasa prostuje doniesienia o odsłonięciu 
pomnika Chanzyego i powiada, iż dzienniki do 
mowy jenerała Frederieksa przywiązują znaczenie 
i demonstracyjny charakter, który jest niezgo- 
dny z oficjalnym jego charakterem. Fredericks 
nie mówił o militarnych zasługach Chanzyego, 
a tylko podniósł sympatyczne wspomnienie, jakie 
pozostawił po sobie Chanzy w towarzystwie i na 
dworze petersburskim. 

. Bukareszt 21. lipca. Bratiano w przy- 
szłym tygodnin odjeżdża do Govory (w dystryk- 
cie Valeejskim), gdzie zubawi przez miesiąc. 

Gastein 21. lipca. Cesarz Wilhelm przybył 
tu o godzinie 6!/ wieczorem. Towarzyszył mu 
Lehndorf i namiestuik br. Thun. Publiczność 
kąpielowa przywitała monarchę eutuzjastycznemi 
okrzykami. Wysłuchawszy przemowy burmistrza, 
zaszczycił cesarz prawie wszystkich honoracjo- 
rów krótkiem przemówieniem. 

Na schodach wręczyła cesarzowi jedna 
z dam bukiet. Cesarz pojawił się potem na bal- 
konie i uprzejmie pozdrowił zebrane tłumy pu- 
bliczności. 

Niemal z wszystkich domów Gasteinn po- 
wiewają flagi. Przed protestanckim kościołem 
urządzono bramę trynmfalną. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 21. lipca 1886. 
ITotel Angielski: S. Kędzierski z Brodów. 

W. Mazaraki z Rosji. M. Koszykiewicz z Stryja. 

F. Skołuba z Domaradza. 
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Hotel Francuski: R. Kleeberg z Trembowli. 
A. br. Horoch z Chwałowice, I. Recher 4 Wie- 
dnia. B. Markus z Wiednia. W. br. Baworowski 
z Strusowa. J. Schachna z Wiednia, -K. Wall 
z Wiednia. | 

Hotel Zorza: H. hr. Koziebrodzki z Wołko- 
wie, K. Petrowicz z Wołostkowa. M. Latzko 
z Wiednia. W. Ustrzyceki z Czelatycz. KE. Schnur- 
pfeil z Gródka. O. Schnell z Firlejówki. 

Ilotel Europejski: J. Giegel z Mostów wiel- 
kich. J. Milunowski z Mostów wielkich. J. A. 
Jecherwod z Krościenka, S. Firlej z Bojar. B. Ja- 
worski z Skwarzawy. 

Ilotel Warszawski; J. Łęczyński z Słowity. 
F. Linieki z Kamionki strumiłowej. J. Moczy- 
dlowski z Złoczowa. Dr. L. Rehon z Konstan- 
tynopoła. 

Hotel Langa: 
Christianus z Bielska. 
L. Klein z Wiednia. 

Ilotel Krakowski: W. Opielewski z Warno- 
pola. J. Meleszkiewicz z Tłumacza. 
C A 


E. Sinreich z Wiednia, T. 
F. Skutecky z Berna. 


Z zhożówuch taraów 


Pud wou- 


SAs Jarosław 


|arno; o! 


20 lipca 


Pszenica 1 50-83 14.——8.— [1.——7 907.50 —8 50) 
yto 375—68 [8.-—— „- | 25—6 75]4——683 
Jęczmień +50-6 h5U STP- —5.5']0bo - 7,— 
O wies 6.——62 |b 25— 6.51] .25— —]K50— — 
Gr-ch 6— 939-8l5— 8—]D550 7.--5— 9-— 
Wyka — —— —| — —| .- 
Rzepak 8 40 86'] 825 84'] 8.15 8 25] 8.75 9.— 
Lmanka —_—— ==. |--— = | -—— 
Koric. ezer. 30.— [25.— 80 — [25 —30- 


Kanie, biała 
Konie. szwed. fz 
wszystko za lD kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 5. — 10 nominalnie. 


—AŁ 


Lwów. Z Izby handlowej, 20 lipca 1886. 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 193 — 196 — 
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 225% 50 229 — 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 278 — 283 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 — 

2. Listy zastawne za 100 złr. 
Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 162 — 103 — 


a ” " 4 LJ " 96 — 97 — 


AE - 5 okres. 102 — 103 — 
NE s” ©% —» 2 93 75 9% 
Banku krajowego 4!/ą ĉjo W. A. 96 — 97 — 

hyp. galic. 6 „ = 103 20 104 20 

„ E N > 97 9C 10 90 

1 « „ 5 „z 109/prm. 101 8C 102 80 
3. Listy dłużne ga 100 złr. 

G. Z. kr. wł. (d. 60/5) 39%f w likw. — — 54 — 
w . " » (d. 59/6) PUPUD " = = 50 = 
4. Obligi za 100 ałr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 70 105 70 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Iem. 99 25 100 25 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 103 50 104 75 
" w  „ 18834!/ą0/5 » 95 50 96 50 

5. Losy, 

Losy miasta Krakowa . . 17 — 19 — 
5 A Stanisławowa . oGię "28 — 
6. Monety. 

Dukat holenderski . 5:84 5:94 
Dukat cesarski . . 5'87 5 97 
Półimperjał rosyjski 10:29 10:39 
Rubel rosyjski srebrny „ 1'54 1-64 

y z papierowy „ 1213, 1:233/, 
100 marek niemieckich 61.65 62.3. 


EO 
Much posiągów. 


Ze Lwowa odchodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego). 


Do Krakowa . [Tes 4 ie] *RO5|—— | 450 
Do Podwołoczysk . 10.25] | —— 1! *448 | *6.10 | 12 38 
„ (z Podzamcza) . (J 10.35] |—- || —.— |*5.22| 108 
Do Czerniowiec . = | or] | —.— | *6.20 | 1222 
Do Lwowa przychodzą: 

Z Krakowa . . . || S22]/[*5-0 | 11.35 +3.58 
Z Podwołoczysk *10,24] || 8.05]| *215| 3.50 | — — 

(na Podzamcze) . ||*10.10j p 2.29] —— | 3.18 | —— 
Z Czerniowiec | *10.03 | +85], —— | 8.80 | — — 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieazne 
W  obwódkach czarnych [__]| są godziny nocne, to 
jest əd szóstej wieczór do szóstej rano. 
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Międzynarodowe telegraficzne sprawozdanie o stanie pogody ||j| Safe PCE || 
z dnia 18 Lipca 1886 r. KAROL BASCH $ 
c? z. przy ulicy Skarbkowskiej liczba 38. we Lwowie. o r 
E z BĘZ Kierunek ||| ma zaszczyt polecić Szau. PP. Publiczn ści swoję odpowiednio IF trwale P 
£ EE BEE wiatru Stan do wymagań dzisiejszego postępu urządsoną BIF glosanot | 
AC Kory A DE z JE 1 tanie , 
ER p JENA) w EZWECITORZEFODYUTEZ e wamolu1o5 zj 
SE Sw dlm c 22 do której sprowadził 1046 15—24 roga S 
p - Mię 8 A A aparat najnowszego wynalazku wieluOśc:! "gł 
eare LIE" 130 29 wsw 1 Po służący do gładzenia bez najmniejszeg» szpilkowania. AO wybor 
Łóń wim ©. 3 « 137 20 w 4 zachm. Szczególnie za ważne uznają zwrócyć uwagę Saan, PT. Co PIL 
Tarnopol . . . . 12:7 21 Ww zachim. Publiczności, iż jetwabie i materje delikatniejsze za pomocą syi 
Wiadecń -. „, . . 166 21 NW 1 Ph zachne tej appretury w niczem nie ustępują inaterjomm nowym Przyj- | (Proszę poszukać i przeć 
Gra "2. — pes = a | muje wszelkie materje do des niowania, franki do prania i ingeras pod Nr. 
Rike  %%0. 167 24 w l jaune szpilkowani»:, aksamity, jakoteż całkowite męskie ubrania do 1001 21—24 
Nerajawo . . . . 156 27 S 2 Jaane czy:zczenia i farbowania 
Tryjess. . . . . 22 45 NE 3 jasne Wszystkie z'ecenia P. T. zamawiających tak miejscowych zz 
Bolak oak. A « = F = is jakoteż i z prowincji uskuteczniam -w jak nijkrótszym czasie 2 
Kopenhaga . . . 14.0 = WNW3 eh zachm i po cenach najumiarkowsńszych. í dod m kask a 
Hamburg . . . . 142 -= W 2 MPI, zachm = = mg AE at ich 
re AEn wo. 150 = w 1 i: gachu. Dla pezyo m 
Monachjum . . . 176 20 - 0 jasne i yor 
P . . . 46| 22 EU dedzow Magazyn ubio NO 
Goa „PPR md m = 2 jasne Meskichi dams 
anyłfky w « f 24 2 jasne i 
Biarrit - . . . an| — | SE 8 | june S. SEIDLER , 
Taza kdo PI z Eiss e ph gaii s w Tarnopolu przy ulicy y 
Florencja . . . | = i = M BEG Zwraca się uwagę "FEE zę alob, E ry na 
zvm „| AZ = 1 E ka Ki że Mając wielki wybór $o z n 
TTE WRP, E = = m S 6, na Magazyn krawieeki pod firmą: BĘ ubrań dla m Żczyżn i dam gyeh 
Pałermo . . . . = r w = SĄ | lepszych miteryj Z ayto 
Malca e zł. < L 2 = r z podług najnowszej mody ansi 
Sztokholm. . . . 220 r E 5 jasno Jan Czap or > nych, polecam takowe P38 1 
Petersburg . . . 180 E ESE 1 zachin. Ą Plac Halicki liczba 2 we LWOWIE. J najniższych a mianowicie: gajio, 
Mokoia «mh T E n. = iges 7 $ 3 . ó Czarne męskie ubranie W wy j 
Warszawa 139 2 W 1 zachm. | ref s na ny tu t e J SZ y k rawiec % szym gatunku 14 dh 2 panti 
3 sów jj. 5 | R: 2 letot męski od 8 do 15 2 gi” 
ie 47. à f — — achm. ; g 5 
Sian qm zgod 2 > — — Ura A ży Jan Czapor : płaszee zimowy od 7 do 185% 13 sj 
Konstantynopol. . 220 24 N 2 [e zachm. A przy ul. Wałowej 1. 4., albo plac Ha'ieki l. 2. Fi ski płaszcz jes enny nd 5 go 15 *Ł 
Głeichenberg. . . 154 28 — 0 sachm TAA SE Zarzutki d mskie ga 3 do 8% 
Abbazia . . . . 20 6 30 — 0 jasne || W Prócz dotychczasowego Magazynu krawieekiego W ay odc 4 19 sb A 
Riva. . 7-4, 221 28 — 0 Ph zachm AŻ je ień i ndy o D ia a o 
Ada» t : la sen | utrzymuje skład sukień męskich używanych, Dziecinina płaszczyki dansi 9 


jak również zakupuje i mienia używane i prze- do 8 zł Ubranie męskie Zi9% gn 


aN Koan urami noO Oc SAN boke EE bodi AU zn noszone suknie po zniżonych cenach na nowe. do 16 «+. Ubrania męskie cie p 
Jestto pierwszy Magasyn chrz:ścijański tego od 8 do 13 zł Bak ae 
ODODODODGODODODODOOQCOGCOO rodzaju we Lwowie, gdzie pozbyć można używane $ podan] 2 do s 4 Spodnie ms” ę 
=z A 3 a ma suknie za cenę dobrą. Radz my wiec każd mu, by gy zim. cd 3 do Tz “i jk odnie a, 
Nie ma już się czego obawiać prania! zamiast pozbywać domokrażcom za bezcen, udawaii [o] | ut. od T59 dodot Ce z mii 
się ze sprzedażą używanych sukien dv powyższego ŻA O | cya GM Proch js 

Zs pomocą nowej patent maszy- | Ge RAA I Lis ki damskie Ya 150 do 3 zt me 


ny do prania może jedna o wba 
w ciągu 4 godzin bez natężenia 
wyprać bieliznę liczn j rodziny. 
Ogromna oszczędność na bie- 
liźnie, 100%/, oszczędności na 
mydle, paliwie i wile roboczej. 
MAGLE 
najnowszej konstrukcji dia go- 
spodyń, właścicieli hoteli, wła- 
ściciele zakładów kąpielowych 
etc. e'egancko wykończone, pra- 
wdziwa ożdnba poimieszkań. 
Alex. Herzog Wien, 


od 3 zł. i wyłój: jedo 
Polesajac się łaskawy waż alt 
Szan. P. T. Pubiiczności PY 
z poważaniem 


, i R 
z OZ S. Scidłer w Tarnop 


| 7P P PNPNP 
Trea XXXXXXXX 
Będąc w możności ociągać w większej ilości i z pierwszej Mg” Zmiana lokalu: sj- 
ręki materjał na mój własny wyrób 


Niniajszzem mam zaszcZy! j pó) 
' OB t J VAJ Ł. Fale r mié Szan. P. T. Publiczność! rát 


f: : s gar 
: IÑ josten w możności takowy w przystępnych ce»vach sprzedawać, Handel papieru, toy 
1056 Graben, Briiunerstrasse 6. $. + tym zapewnieniem. iż obi aod ące z mego MAGAZYNU galanteryjnyci 
(Poszukuje się reprezentantów. — Cenniki franco.) R Rynek liczba 39. jest trwałej roboty, dobrego materjału a sto- UMiG” 5 
| snnkowo nawet bardzo tanio Gotowe obuwie każdego czasu do Ksiażek szkolny” 
OCOO0O000000000000000000 | rybe oraz wszelkie obstalunci przyjmuję m aj como i z pro GE ozro iy A 
= naa : L wineji — gotowy towar wysylam, paka n R: gi ronie mieszczący się dotąd ACT 
: ; z k i 
Pierwsza c. k. wył. uprzyw. nis nadania się Pd ee Sa uciki 10 kliku dni pod l. 9. przy ulicy Kra i 


- przeniosłem do realność 
1001 21—24 Z poważaniem ` l. 37 w rynku 


F. GAWILIEK. | (obok han ilu firmy | 


== Pp. Hibner et Hanke ! pe” 

(przedtem P. Garscha w Simneringu) DOE SK pad 

Wiedeu III. Hauptstrasse 120 we własnym domu. A 3 : D r i Papii 

Dostawcy arcykstażecych i ksi sżęcych AIG dóbr, Kto chce mieć | NABIAŁ kę zapale o kie 
wszystk ch ko:ei żelaznych, Towarzystw przemysłowych, gór- 


i y ; I wa! wszelkiego rodziju, w najlepsze |sję niniejszem prosić o dals” ił 
niczych i hutniczych, większej lie by Towarzystw budowni- jakości z folwarków Niesturhow- 


Fabryka Farb Fasadowych 
KAROLA KRONSTEINERA — 


| eleganckie i trwale obuwie, a przy- 


nie? s I t ie d k á PO 1 k ziędy i DUM 
czych, przedsiębiorców budowy i architektów, jakoteż wielu Won dr 4 de A w Bi skiego i Żelechowskiego , dóbr hr. dki, uk | 
właścicieli fabryk i realności. Tadeusza Deieduszyskiez: i z fol-| jczuych obstaluaków w mo „6 
Te Pracowni Obuwia warku Starowie!skiego, dóbr JE hr.) wym lokalu pod l. 37 W Bij! 
FARBY FASADOWE 1121 1-8 pod firmą i Aifreda Potockiego, poleca położony, którym tem KAC 
są od roku 1860 w hindlu i stosowane są głównie do farbowa- k ME : ; j u |ku większemu zadowolnienie gą 
nia budynków wszetkiego rolz:ju. a w azczególności: — pa- Jonai RE alec „Mleczarnia Halicka“, Publiczności odpowiedzieć De 
łaców, willi, kościołów, szkól, publicznych gmachów, jako- Hiri way WATA EJ ży | WOWIE.jndzież poleca wyborną kawę, her-| możności, iłe że „w dobot 
tei wewnętrznych pomieszkań. naprzeciw szkoły ów. Anny.  jpytę, mieso, podśmietanie it. d.| nowe artykuły handel mó) 
Są one w 36 rozma tych wzoruch, od 16 cent. za kilg. . „Znana niniejsza pracownia ist-|Przez cnły dzień od godz. 6 rano) patrzyłem. ' 
w górę. zawsze są na składzie i będy w suchym stanie, a w niejąca od lat 19- posiaia wła-|do 10 wieczór podawany aa szklauki Z szącunkiem 
formie sproszkowanej dostarczone. Co sie za6 tyczy czystości snego wyrobu i z jak najlepezegojw odpowiednio nrządzonym lokalu E 5 
tonu, to rów'nją się zupełnie pokostom olejnym. Oprócz tego materjału wielki wybór gotowego przy ulicy Hulickiej 1. 50. A. MENK „ple 
m:ją te moje farby ten przymiot, ze nie szkodzą murom pod- obuwia wszelkiego rodzaju dla męż - Szczegółowy cennik nabiału znaj- handel książek szkolnych: Ph 
czas gdy olejne pokosty zamykają pory murów, przeć co czyzn, dam i dzieci, Jedna próbajquję się wkażd;m nidzie' nym nu- i towarów galancery)5) >) 
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